
Ner 176. Kraków, Piątek 4 Sierpnia 1893. Rocznik XLV.
„C zaa“  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cn t., z przesyłką pocztową 12 centów; 
we Lw owie  po 10 c e n tó w  do nabyc ia  w b iu rz e  dzieMtików, przy ulicy Karo la  L udw ika  I. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i

W na i e j  s c u ......................... _..........................................................
Pocztą w państwie a u s tr y a c k ie m ...........................................

„ „ niem ieckiem ..................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 
P r e n u m e r a tę  przyjmuje się ty lk o  od  1 d o  o stn tn ie g o  ‘,M,“  w miesiącu. — L U ty Z pie­
niędzmi i p rzek a zy  pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać /  
do Administracyi C zasu  w Krakowie. -  1 A sty reklam acyjne m eopieczetowane me podlega,.! opłacie 
pocztowej. — L istów  niefrankow anych  nie przyjmuje się. — R ękopism ow  nadsyłanych me zwra ę.

na ca ły  rok na k w a rta ł na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 et,.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu  w H rakow ie i urzędy pocztowe. M iejscową preniiiner»tę księgarnia 
S A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników llerza plac Maryacki 
1. 9 handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cn t., za każdy następny po 5 cnt. — 1% 'adesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. O głoszenia i p renum eratę  
przyjmują- w e  L w o w ie  biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu  wyłącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w  W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Scbalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Fnedl. 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); %% F ran k rw rrle  n . HI. G. L. Daube & Comp. 
w  W t i r s z a w ie  przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej

Czas odnowić przedpłatę,
k tó ra  w y n o s i:

W m i e j s c u  na Sierpień . . . złr. 1'80 
Od 1 Sierpnia do 30 Września . „ S'GO

(N a żąd an ie  odsy łanym  będzie  dzienn ik  
do dom u za  o d p o w i e d n i ą  dop ła tą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na Sierpień . . . złr. 2-50 

Od 1 Sierpnia do 30 Września . „ 5-
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Sierpień . . . marek 6 
Od 1 Sierpnia do 30 Września . „ 12

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego.

Prenumerata liczy się tylko od
p ie rw sze g o  do ostatniego dnia w miesiącu.

K raków 3 sierpnia.

Niepospolitem piórem — jednem z naj­
wytrawniejszych i najwytworniejszych wśród 
wytrawnych i wytwornych tylu, jakiemi roz­
porządzą Przegląd Polski — kreślone są 
uwagi o „nowym kursie" Polaków i wobec 
Polaków w Prusiech. Czytelnik będzie nam 
więc niewątpliwie wdzięczny, gdy ustęp ten 
z politycznej kroniki Przeglądu, dotyczący 
najżywotniejszej dziś dla Polaków sprawy 
publicznej, przytoczymy w całości tak, jak  
dziś wychodzi z pod prasy:

P o lsk ie  g ło sy  p rzew aży ły  szalę w  B erlin ie , od 
d an e  zosta ły  nie opozycyjn ie , lecz za  rządem , za 
sp ra w ą  p ań s tw o w ą ; doczekał s ię  tego  k s . Bis- 
m arck  i p rzy p a try w ać  s ię  tem u m usiał, a  n ieza­
w odnie upraw nionem  byłoby  zadow oln ien ie nas 
P olaków , gdybyśm y  w iedzie li, że z w szystk ich  
m ęczarn i d an te jsk ic h , p rzez k tó re  przechodzi ex- 
g en ia ln y  kan c le rz  —  n ie  w  p iek le, a le  na ziem i — 
po lsk a  n a jd o tk liw sz ą  m u  j e s t ,  n a jd o tk liw szą  d la­
tego, iż pom im o je g o  pogard liw ych  o nas sądów  
i b ru talnych  po tęp ień , pom im o, iż zaprzecza ł nam  
rozum u politycznego, na tak o w y  potrafiliśm y się 
zdobyć.

A  rozum  polityczny  po lsk i u p a tru jem y  w g ło­
sow an iu  K oła  po lsk iego  w B erlin ie za  u staw ą 
w ojskow ą — sans phrases  —  d la te g o , że w idzi­
m y w  niem  zw iązek  i ciąg łość tego  postępow a­
n ia , k tó re  zaznaczyło  zw rot w je g o  tak ty ce , k tó re  
z p rzeczącego  n a  całej linii, sta ło  się  afirm acyj- 
nem , w iernem  sp raw ie  narodow ej, służącem  jej 
w y trw ale , ty lko  w  inny  niż daw nie j sposób, a  da 
B óg —  sku teczn ie j. C iągłość tę w itam y  z szcze- 
rem  zadow oleniem , ju ż  d la tego , że ona je d n a  k a ­
żdem u system ow i politycznem u zdo lna zapew nić 
pow odzenie i że je s t  o zn ak ą  rozum nej cierp liw o­
ści, te j w ielk iej w sp raw ach  ludzk ich  siły  — pod­
czas, gdy  nic gorszego , nic zgubn iejszego  nad 
zw ątp ien ie, cbw iejnośc i n iesta łość w  raz  o b ra ­
nym  k ie ru n k u ; ich p rzy czy n ą  bow iem  nerw y, b io­
rąc e  górę  n ad  zdrow ą m yślą.

Jeże li k to , to pism o nasze  cieszyć się  m usi, iż 
K oło po lsk ie  w B erlin ie , u jrza ło  się  w m ożności 
porzucen ia  system atycznej opozycyi, zan iechan ia  
bezw zg lędnej negacy i, a  szu k an ia  korzyści dla 
by tu  narodow ego w zbliżeniu  się  do tronu, w za 
stosow aniu  s ię  do po trzeb  pań stw o w y ch , a  zatem  
n a  innej d rodze niż n a  tej, k tó ra  w iod ła  P o laków  
tam , gdzie  m usieli sp o tk ać  się  z oporem  w szyst­
k iego  i w szystk ich . K iedy  pow stało  nasze  pism o, 
zam iarem  je g o  było po ty lu  dośw iadczen iach  
w s traszn e j osta tn ie j nauce, w sk azan ie  spo łeczeń ­
stw u  tej now ej drogi, tego  sposobu ra to w an ia  i 
u s ta le n ia  bytu narodow ego. M ów iliśm y mu w tedy: 
nap raw  w szy stk ie  te  szkody , k tó re  n ierozw agą, 
un iesien iam i choćby szlachetnem i, po ryw am i zgu 
buem i w yrządz iło ś sp raw ie  narodow ej, n ap raw  je

panow aniem  n ad  sam em  so b ą , h am ując  w łasne 
zapędy , słuszne n aw et żale, pośw ięca jąc  naw y- 
kn ien ia  i nałog i, zapom inając  o krzy  w dach, w strzy ­
m ując da leko  s ięg ające , ale po n iepodob ieństw a 
m yśli, a  zw raca jąc  je  do rzeczy m ożliw ych, k tó ­
ry ch  o siągn ięcie  je s t  tw o ją  pow innością.

I  w tedy  n a  d rogoskazie w yp isa liśm y  s ło w a : rób 
zaw sze i w szędzie, co je s t m ożliw em , a  zaw sze 
i w szędzie znajdziesz coś m ożliw ego do zro b ie­
n ia , byłeś to  ty lko  robiło, co m ożliw em  je s t,  a  me 
zryw ało  się  do n iepodobieństw  i d la  nich nie m ar­
now ało  sił żyw otnych w rozpaczliw ej w alce od 
w etow ej. P rzyznajem y , iż najm niej spodziew aliśm y 
się , aby ta  reg u ła  postępow an ia  m ogła być k ie ­
dy k o lw iek  ' zasto sow aną, w naszem  zrozum ieniu, 
w ziem iach polskich pod panow aniem  prusk iem , 
ab y  one m ogły w yjść z b ierności przym usow ej i 
obow iązkow ej negacy i, a  zna leść  ja k ik o lw ie k  
p u n k t o p arc ia  —  n ie  d la  p an o w an ia  i p racy  nad  
so b ą , bo to  zaw sze i w szędzie je s t  m ożliw em  — 
lecz d la  d z ia łan ia  politycznego, dodatn iego , zgo 
dnego  z sum ieniem  i in te resem  narodow ym , a  z a ­
razem  państw ow ym .

S koro ta k i p u n k t oparc ia  zna lazł się, dow ód to 
uow y, a  bardzo p rzekonyw ujący , iż n i g d y  nie 
is tn ie je  w sp raw ach  ludzkich  i że m ądrość  o p arta  
na n i g d y ,  je s t  zby t w ą tłą , aby  je j zaw ierzyć 
m ożna. N iem ałą je s t przecież zasłu g a  ty c h , któ 
rzy  i tam  n aw et nie zaw ierzy li tej m ądrości — 
a  zd a lek a , roztropnie , p rzypuszczając  m ożność 
zw rotu, przygotow yw ali takow y.

Ż e zaś ta k i p u n k t oparc ia  się  zn a laz ł, d la  nas 
w ystarcza jącym  d o w o d em , iż Koło- po lsk ie mogło 
zm ienić sw oje zachow anie się . P rzecież nie p o ­
trzebu jem y zaufać ślepej w je g o  n ieom ylność w ie­
rz e ; ślepy bowiem  ty lko  m ógłby nie w idzieć, że 
zm ianie zaszłej w  postępow aniu  K oła po lsk iego  
tow arzyszy  zm iana po łożenia P o laków  pod p an o ­
w aniem  pruskiem . M niem am y, że n ik t, pom ny bez­
pośredniej p rzesz ło śc i, n ie  lekcew aży  sobie zn a ­
nych, choć n ielicznych fak tów . Jeże li w polityce 
najdon iośle jszem i są  fak ta , to z rachuby  w ypusz­
czać, an i zapoznaw ać n ie n a leży  ta k ż e  różnicy, 
k tó rą  dostrzedz m ożna w  zachow aniu  s ię ,  w po­
stę p o w an iu , a  n aw et w tonie, używ anym  z P o la­
kam i.

Z a  daw nego  k u rsu  gnęb ien ie , w y n arad aw ian ie , 
p rześladow anie , w y p ieran ie  P o laków  i polskości 
zapraw ionem i by ły  złością, n ien aw iśc ią  i pogardą. 
Ks. B ism arck  n ie ty lko  uciskał po lskość , a le  po­
m ia ta ł n ią ;  n ie ty lko  śc iga ł P o laków , a le  szydził 
z nich.

Z a  now ego k u rsu  uw olniono p o lity k ę  od nam ię­
tn o śc i; b y ł to ju ż  postęp , bo zw racał za p a try w a  
nie się  n a  P o laków  z d róg  rew olucyjnych  na grun t 
m niej w zburzony, norm alny , n a  k tó rym  ludzie po­
rozum ieć się m o g ą , bo n a  n i m,  pozbyw ając  się 
zaślep ien ia , p rze s ta ją  być bezw zględnym i.

C esarz W ilhelm  II n ie ty lko  sz lachetnych  in s ty n ­
któw  złożył d o w ó d , za p rzes ta jąc  p as tw ien ia  się 
nad  P o lak am i, a le  i w yższego  n a  rzeczy ludzkie 
poglądu , tem  w łaśn ie , że zrozum iał, j a k ą  im  szko ­
dę w y rząd za  nam iętność. I  cechą je g o  rządów  
sta ło  się  p rzekonan ie , że  żle i n iebezpiecznie , na 
w et d la  na jpo tężn ie jszych , n ag rom adzać  żale, nie- 
p rzy jaźn ie , zem sty .

Jeże li cesa rz  o k aza ł się  n a  ty le  w zniosłym , aby 
położyć koniec n ienaw iśc i do P o laków , to słuszn ie 
spodziew ać się m ożna , iż ok aże  się  n a  ty le  m ą 
drym , ab y  dać początek  spraw ied liw ości.

S p raw ied liw ość! W iem y, ile  p rzeszkód , trudno  
ści, zapó r p rze łam ać trzeba, ab y  zapew nić  je j zw y­
c ięstw o ; n ierów nie ła tw ie j rząd zić  zapom ocą bez­
p raw ia  i niem  torow ać sobie drogi. M arek  A ure 
liusz doznał n iezaw odnie  w ięcej p rzykrości, zaw o 
dów, m ozolniejszem  było jeg o  panow anie  i w ię ­
kszym  trud , niż ,ak ie g o tam  O aracalli lub Commo 
d u s a ; m iejsce też, k tó re  za jm uje w dzie jach , oto 
czony w dzięcznością  i uw ielbieniem , n ie ty lko  je s t 
n ag ro d ą  d la  niego, a le  pociechą d la  ludzkości, 
której tam ci sta li się  rozpaczą. On j ą  usz lachetnił, 
tam ci j ą  poniżyli.

Je że li tw ard y m  je s t  m ozołem  w yrządzać  i za 
pew nie sp raw ied liw o ść , tem  mniej zak ryw am y  
przed sobą  tru d n o śc i, tow arzyszące  w ym ierzeniu  
j e j ,  n aw e t w pew nych  ty lko  g ra n ic a c h , P o lakom

pod berłem  pruskiem . S iła  naby tych  w yobrażeń  i 
p rzyzw ycza jen ia  je s t  w ie lk ą !  o ileż j ą  spo tęgow ać 
m usiało trzydz ies to le tn ie  p ie lęgnow anie , k sz ta łce ­
nie, ją trz e n ie  n ienaw iści n iem ieckiej do polskości, 
dzieło  ks. B ism arcka.

Z łe  ta k ie  nie d a  się  an i w  jednym  d n iu , ani 
je d n ą  w olą  n ap ra w ić ; po trzeba  do tego czasu i 
w spólnej dobrej woli. N ie należy  przecie zapom i­
n a ć , że je że li po je d n e j s tro p ie  są  zakorzen ione 
up rzedzen ia , w yp ielęgnow ane n ienaw iści, zasta rza łe  
p rzesąd y , po d rug iej je s t  słuszne poczucie w yrzą  
dzonych k rz y w d , bolesne w sp o m n ien ia , jeszcze 
p iek ąca  do żyw ego te ra ź n ie jsz o ść ; liczyć się  z tem 
tak że  trzeba, a  chcąc pow odzenia dzieła , nie mo­
żna tych uczuć n a  zby t w ielk ie w ystaw iać próby

P rzesz liśm y  w  n a izy m  k r a ju ,  w innych  oczy­
w iście i n ierów nie k o rzystn ie jszych  w arunkach , 
przez podobny proces. O parci na dośw iadczeniu , 
p am ię tn i, iż i nam  przysz ło  'w a lczyć z licznem i 
tiu d n o śc ia m i, k tó re  n ie ty lk o  od o bcych , ale i od 
swoich pochodziły, pam iętn i, że i m y m ieliśm y do 
czyn ien ia  z n iedow ierzan iem  i zakorzenionem i p rz e ­
sądam i je d n y ch , z n ieu fnośc ią w ielu, podejrz liw o­
śc ią  n ie k tó ry ch , z n iechęcią , n ienaw iścią, po tw a 
rzą  in n y c h — m ożem y, w y k azu jąc  sku tk i w y trw a  
łości i s ta ło śc i w obranym  k ie runku , po w ied z ieć : 
bądźcie w ytrw ałym i i s ta łym i, a le  trzeźw ym i, rób 
cie, co się  d a  zrobić, bez zw ątp ien ia , ale p rzede- 
w szystk iem  bez złudzeń, i d o d ać : bądźcie karnym i 
i so lidarnym i w raz  p rzedsięw ziętem  d z ia łan iu , 
bo w ierzajc ie  n a m , bez karnośc i a  so lidarności 
K ola po lsk iego  w W iedniu  n ig d y  nie by libyśm y 
zdobyli an i stanow iska, k tó re  zajm ujem y w mo 
narcbii, an i tych korzyści i ręko jm i d la  by tu  n a ­
rodow ego, k tórem i się  szczycim y i k tó re  w ysoko 
cenim y.

B ądźcie .w y trw a ły m i, trze źw y m i, odw ażnym i i 
roz tro p n y m i, aby  w asza  m ądrość  w y d a la  owoce, 
bo n ie ty lko  idzie tu  o w as i w asze ziem ie, a le  o 
uow y p rzyk ład , o w zm ocnienie ogólnego by tu  n a ­
rodow ego polskiego i p rzyspo rzen ie  mu ręko jm i!

Przegląd polityczny.

Spór pom iędzy w iększośc ią  p a rty i m łodoczeskiej 
a  fra k cy ą  realistów  m iał być onegdaj ostatecznie 
przez za rząd  s tro n n ic tw a zała tw ionym . K om itet 
w ykonaw czy  m łodoczesk iego  k lubu pod p rzew o­
dnictw em  dep. J a n d y  zg rom adził s ię  we w torek , 
ab y  rozstrzygnąć  sp raw ę w yk luczen ia  z łona  s tro n ­
n ic tw a prof. M asaryka. P oczą tek  za ta rg u  pp. Ma 
sa fy k a  i G reg ra  znanym  ju ż  je s t czy te ln ikom  na 
szym ; M asafyk  pow tórzy ł m ianow icie w obec D ra 
Szrom oty rozm ow ę sw oją  z nam iestn ik iem  T hunem
0 zachow aniu  s ię  Ju liu sza  G reg ra . W y w iąza ła  się 
z tego po lem ika bardzo gw ałtow na pom iędzy  C a ­
sern a  N a r o d n im i L is ta m i,  k tó ra  w końcu dop ro ­
w ad z iła  do bardzo  pow ażnego rozdw ojen ia  obu 
fra k cy j. S p raw ę w ykluczenia M asary k a  om aw iał 
kom itet w ykonaw czy przez cztery  godziny  z rzędu
1 w końcu nie pow ziął w cale pozytyw nej uchw ały , 
o d k ład ając  decyzyę do nas tępnego  posiedzenia. 
T ym czasem  w ystosow ał ty lko  k o m ite t do organów  
obu w alczących  z sobą frakcyj k o m u n ik a ty , w zy­
w ające je  do p rze rw an ia  polem iki aż do chw ili, 
k iedy  postanow ien ie kom itetu  defin ityw nie za p a ­
dnie . Ju liu sz  G reg r w ym ówił się  słabośc ią  i nie 
p rzyszed ł n a  zgrom adzenie ; M asafy k  natom iast 
w ziął w niem  osobiście udział. W to k u  dyskusy i 
przeciw nicy  w ykluczen ia  M asaryka przypom inali, 
że p rzez w ykluczen ie  E d w ard a  G re g ra  z k lubu 
s ta roczesk iego  przyszło  do u tw o rzen ia  ta k  potę 
żnej dzisia j p a rty i m łodoczeskiej i że podobna 
form acya p arty i o odcieniu um iarkow anem  m o­
g łaby  się  dokonać i teraz.

D ziennik i czesk ie  zw racają  u w ag ę  p a  m owę 
polityczną br. J a n a  H a rra c h a , w ypow iedzianą 
w N epom uku. „E n e rg ia  i zuchw ałość M łodocze 
chów —  mówił hr. łła r ra c h  —  nie pom ogą nic 
czeskiem u narodow i, jeżeli M łodoczesi nie pow ró­
cą do program u S taroczechów . P rz y k ro  patrzeć 
na obecny s tan  czesk iego  ludu. T y le  ta lentu , ty le  
w ybornych  przym iotów  idzie n a  m a rn e , zna jdu je

ta k  m ało pow odzenia i uznania . W szędzie dokoła 
m am y w rogów , n igdzie  sprzym ierzeńców , Rez- 
w zg lęd n a  p o lity k a  n ie m oże nas doprow adzić do 
up ragn ionego  ce lu , do uznan ia  praw  czesk iej k o ­
rony . P o lity k a  G reg ra , n ieuzna jąca  niczego, cośm y 
zdobyli w trudnej w a lc e , p o lity k a , k tó ra  ty lko  
obala, a  nic nie s ta w ia , p rzec iw staw ia jąc  b a g n e ­
tom  p ięście i w rzask  —  nie znajdzie u nas u zn a­
nia. S zu k a  ona o p arc ia  u oddalonych  narodów , a 
po tęp ia, w y szy d za  i od rzuca najsiln ie jsze  i n a j­
w iern ie jsze  czynn ik i w łasnego  ludu. S zu k a  o p ar­
cia n a  socyalne j d em o k racy i, k tó ra  nic nie chce 
w iedzieć o narodow ych  różnicach i k tó ra , gdyby  
zw yciężyła , szyderstw em  odpow iedzia łaby  n a  p ra ­
w a czeskiej korony. Czechy po trzebu ją  sp o k o jn e­
go ro zw o ju , a  M łodoczesi w prow adza ją  niepokój 
i n iezg o d ę .11 H r. H arrach  zakończył zapew nieniem , 
że p raw dziw y  p a try o ta  n ie  pow inien się dać  od­
straszy ć  w ybucham i nam iętności p arty jn e j i d z ia ­
łać  bez zachw ian ia , w ed ług  najlepszej w iary . D la ­
tego  m ów ca p rzy rzek a  w y trw ać dopóty, dopóki 
lud czeski nie pow oła w szystk ich  do w spólnej 
pracy , do k tórej ch ę tn ie  posłow ie konserw atyw nej 
w iększej w łasności po d ad zą  r ę k ę ; oby ten czas 
był n iedalek im .

P o g ło sk a  o rozw iązaniu  R ady  p ań s tw a  d a je  cią 
g le  powód do licznych kom entarzy . W edług  infor 
luacyj G ra zer T agb la ttu , lir. Taaffie m a zam iar 
rozw iązać p a rlam eu t w ra z ie , gdyby  przedłożony 
na początku  sesyi p ro jek t ustaw y o obronie k ra  
jow ej nie uzyskał w iększości głosów . 1‘o litik , po­
w ta rz a ją c  tę  w iadom ość , czyni u w a g ę , że p ro jek t 
ów m ógłby m ieć ty lko  ten  c e l, aby  party i libe 
raluej dać  m ożliw ość o d g ry w a n ia  znow u roli „w y 
baw icie lk i p ań s tw a11. Nie je s t  za śm iałem  przypu  
szczenie —  pisze P o lit ik  — że lew ica, zaniechaw  
szy opozycyi i s taw szy  się  ponow nie p a r ty ą  pań 
s tw o w ą, n ie  będzie czyn iła  żadnych  trudności 
przy jęciu  ustaw y  i że br. T aaffe nie zna jdz ie  się 
w n iep rzy jem uem  położeniu po trzeby  rozw iązania 
parlam en tu . Ł atw o  przew idzieć, że po uchw aleniu  
ustaw y  przym ioty  lew icy  p rzed staw ian e  będą  na 
decydu jącem  m iejscu  w ja k  najlepszych  barw ach  
D la nas — tw ierdz i w  dalszym  c iągu  P o lit ik  — 
nie u lega  w ątp liw o śc i, że lew ica  o trzym a w sku tek  
tego  bardzo  w ysok ie honorarya. S tan ie  się  to zaś 
ty lk o  n a  te re n ie , n a  k tó rym  niem iecko  - liberalu i 
m ężow ie s tan u  k ro k u  je d n eg o  uczynić nie mogą, 
aby  Czechom  nie d ep tać  po nogach . M a w ięc —  
kończy czeski dz ienn ik  —  n astąp ić  ponow ne zb li­
żenie pom iędzy br. T aaffe a  lew icą, n a tu ra ln ie  na 
kosz t czesk iego  ludu.

N a w torkow ej rad z ie  francusk iego  g ab in e tu  od 
czy ta ł m in iste r sp raw  zag ran icznych  D evelle notę 
w ysto sow aną do francusk iego  je n era ln e g o  konsu 
la tu  w B angkok . Z treśc i noty  w yn ika, że F ra n  
cya  z rzek a  się  okupacy i w ojskow ej B a tta m -B an g  
i S e m re a p ; je s t  to  n iezaw odnie dyplom atyczny  
try u m f lo rda  D ufferina. K ora t, w  k tó rym  F ra n c y a  
m a zam iar stw orzyć konsu la t, po łączony zostanie 
z B angkok iem  torem  szynow ym . R a d a  gab ine tu  
uchw aliła  stosow nie do czynionych przez F ra n cy ę  
pro jek tów  i naw iązanych  od roku  1889 rokow ań 
z A n g lią , p rzy jąć  w zasadzie  u tw orzenie n eu tra l­
nej s tre ly  pom iędzy  posiad łościam i obu państw  
na te ry to ryum  położonem , w północnej części gór 
nego M ekongu. Z ak reś len ie  g ran ic  tej strefy  odłożo­
ne zostało n a  czas późniejszy. W  Izb ie niższej p a r ­
lam entu  ang ielsk iego  oświadczy7! sek re ta rz  stanu 
G rey, że w iadom ość p o d an a  przez D a ily  N ew s, 
ja k o b y  ad m ira ł francusk i polecił ang ie lsk im  s ta t­
kom  w ojennym  oddalić  się  poza te ry to ryum , ob ję te  
b lokadą, n ie  odpow iada faktom . O św iadczenie, j a  
k ie  złożył w Izb ie  w yższej lo rd  R osebery , potw ier 
d z a ją  w całości w szy stk ie  do tychczasow e donie 
s ien ią  d z ien n ik a rsk ie  o p rzeb iegu  konflik tu  fran  
cusko syam sk iego , o raz z a z n a c z a ją , że u goda  a n ­
g ie lsk o -fran c u sk a  w sp raw ie  s tre fy  neu tra lne j zo 
s ta ła  onegdaj w P ary żu  podpisana.

Od k ilku  dn i szerzy  się  i ro zw ija  olbrzym i 
s tre jk  robotn ików  górn iczych  w południow ych  pro- 
w incyach  A nglii. W  zag ran iczne j p ras ie  p o ja w ia ją  
się  liczne g losy , u trzym ujące, że o s ta tn ie  bez ro ­
bocie w an g ie lsk ich  M idlands będzie najw iększem , 
najd łuższem  i n ajzacię tszem  w śród  stre jków  X IX  
stu lec ia . P rzy czy n a  w ybuchu  górn iczego  s tre jk u

je s t dobrze zn an a  i zaw sze ta  sa m a : obniżenie 
p łacy  robotniczej, w yw ołane konkurency jnym  sp a d ­
kiem  cen. W r. 1888 ułożona zosta ła  w spó lna 
przez w łaścicieli kopalń  i delega tów  robotniczych 
t. zw. sk a la  p łacy, o k reś la ją ca  m inim um  żądań  
robotn ików . T ym czasem  p lace  podn iosły  się  ta k  
znacznie , że ob liczając sk a lę  n a  100, sk a la  ta  m a 
się  do p łac  w osta tn ich  ty g o d n ia c h , ja k  100 do 
140. P łace  w prow incyach  południow ych  za trzy ­
m ały  się  n a  tej w ysokości, rów nocześnie zaś sp a ­
d ły  n ierów nom iern ie we w szystk ich  innych  o k rę ­
gach  górniczych, a m ianow icie w  południow ej 
W alii o 40  proc., w D urham  o 15 proc., w N ort­
hum berland  o I 6 V2 Proc-> w Szkocyi o 40  do t>0 
jroc. W ynik  był ten , że rzucono n a  ry n ek  zbytu  
w ęgiel po cenach  tak  n isk ich , że rów nie n isk ich  
nie m ogły  ofiarow ać kopaln ie  w południow ych  o- 
k ręg acb . W łaściciele  k o p a lń , uzna jąc  się  zm uszo­
nym i do zn iżen ia p lac, o św iadczyli gotow ość pod ­
d a n ia  się  sądow i rozjem czem u, k tó ry b y  ca łą  kw e- 
sty ę  zgodn ie ro zstrzy g n ął. P ro jek to w an e  przez 
pracodaw ców  p łace były  w każdym  raz ie  o 15 
iroc. w yższe od p łac z r. 1888. P orozum ienie nie 
p rzyszło  do sku tku . Z w iązek  robo tn ików  gó rn i­
czych zw ołał pow szechne zgrom adzen ie  do B ir­
m ingham  w celu rozw ażen ia  propozycyj w łaśc i­
cieli kopalń . W ilson, poseł do parlam en tu , re p re ­
zen tu jący  o k ręg  górn iczy  D urham , p rzem aw ia ł za 
przyjęciem  sądu  roz jem czego ; ato li delegaci bli­
sko  200 ,000  górn ików  ośw iadczyli się przeciw ko 
w szelkim  krokom  pojednaw czym . S tre jk  s ta ł się 
n ieun ikn iony . O kręg i D urham  i N orthum berland , 
odczuw ające je szcze  dzisia j do tk liw e sk u tk i o sta ­
tn iego  bezrobocia, ob jaw iły  z początku  zam ia r uie- 
uczestn iczen ia w ogólnym  s tr e jk u ; dopiero  zm u­
szone g roźbą w ykluczen ia  ze zw iązku  góru ików  
zażąd ały  podw yższen ia p łacy do poprzedniej w yso- 
tości, tj. w D urham  o 15, w N orthum berland  o 
Iz ien u ik i londyńskie, na podstaw ie m iejscow ych 

iufornvacyj, p rzypuszcza ją , że w dwóch tych o k rę ­
gach nie p rzy jdz ie  do rzeczyw istego  bezrobocia. 
D otychczas zap rzesta ło  p racy  218 ,328  górników 7; 
dalszych  80,000, zw iązanych  jeszcze term inem  w y ­
m ów ienia, p rzy łączy  się  w kró tce  do s tre jk u jący ch  
tow arzyszy . W  ośm iu w ielk ich  o k rę g a  h g ó rn i­
czych zapanow ała  już cisza i spokój; z kom inów  
m aszyn  nie unosi się  dym , zam ilk ł g w ar i u sta ł 
ruch gorączkow y, a  ty lko  od czasu do czasu  
spuszcza się  do kopaln i k ilku  ludzi, d la  n a k a r ­
m ien ia pociągow ych koni, „ s tre jk u ją cy c h 11 p rzy ­
m usowo n a  dn ie szybów . N a ulicach m iast pełno 
„św ię tu jących" robotn ików . „Z w iązek  g ó rn iczy 11 
w ypłaca z kasy  n a  dzienne p o trze b y ; jed en  o k ręg  
Lauea>hire m a 200 ,000  funtów  sztc-rl. zapasów . 
W szyscy, n ienależący  do s tre jk u , członkow ie 
zw iązku , p łacą  z re sz tą  po 5  szyllingów  do w spól­
nej kasy , a  nad to  ho jn ie  sp ły w a ją  d a ry  od osób 
p ryw atnych . C eny w ęg la  podnio ły  się  na tonnie 
o 3 do 4  szyllingów . B ezstronne p rzed staw ien ie  
obecnego s ta .u  rze zy i s łuszne ocenienie w z a ­
jem nych  p retensy j uT u d n ia  n a  raz ie  n am ię tn a  po­
lem ika , tocząca się  m iędzy ag itacy jnem i p ism am i 
robotniczem i, a  n iep rze jed n an ą , libe ra lno -kap ita li- 
s ty czn ą  p rasą .

Korespondencya „Czasu1!
R a c i b ó r z  2 sie rpn ia.

(O . K.) N a S zląsku  prusk im  zm ieniło się w o s ta ­
tnim  czasie  na korzyść  n a szą  dużo. O czyw iście nie 
m a m ow y o ja k ie jk o lw iek  zm ian ie na lepsze w s to ­
sunkach  naszych  do tu te jszej ludności n iem ieckiej, 
w śród k tó rej zaw iść ku  w szystk iem u, co polskie, 
je s t  w ięk szą  bez porów nania , aniżeli w śród lud n o ­
ści p ro testanck ie j w  W ielkopolsee . Z m iana  u a  le ­
psze dokum entu je  się  w e w zrasta jącem  ciąg le p o ­
czuciu narodow em  ludu, w rozszerzan iu  się  coraz 
w iększem  pism  polsk ich  i zw iększającym  się  ich 
w pływ ie. N iem cy-kato licy  choć p rzed  n iedaw nym  
jeszcze czasem  w negacy i swej szli ta k  daleko , 
że odm aw iali tu te jszem u ludow i c h a rak te ru  p o l­
skiego, dziś ju ż  lud ten  n ie inaczej n azy w ają , ja k  
ludem  polsk im , „ p a r ty ą  po lsk ą" u a  S zląsku , z któ-

LISTY O ZOLI.
ilocteiir Pascal44)-

(Dokończenie).

D oktrynerstw o  dop row adza rów nież do zupe ł­
nego  zan iku  zm ysłu  m oralnego . T a  dziedziczność 
to  je s t  śc ia n a , w k tó re j m ożna w ybić ty le  okien , 
ile  s ię  podoba. D ok to r je s t  tak iem  oknem . U w aża 
on się  za w y ro d k a  z pod fam ilijnej new rozy, to 
je s t  za  cz łow ieka n o rm a ln e g o , w ięc ja k o  tak i, p ra ­
g n ą ł b y  p rzek azać  sw oje zdrow ie potom stw u. Klo- 
ty jd a  je s t  rów nież z d a n ia , że nie by łoby  to od 
rzeczy , że zaś łączy  ich m iło ść , za tem  się  biorą. 
Biorą się  oczyw iście t a k ,  ja k  brali się  ludzie 
w  czasach  ja sk in io w y ch . Z ola uw aża  to  za  zupe ł­
n ie  n a tu ra ln e , d o k to r P asca l ta k ż e ,  a  że K lo ty lda  
p rzesz ła  zupełn ie do je g o  obozu , w ięc n ie  p ro te ­
s tu je  i ona. T o ju ż  w y d a je  się  nieco dziw niejsze. 
K lo ty ld a  ta k  n iedaw no  b y ła  przecie re lig ijn ą !  
M łodość i niedośw iadczen ie  nie tłum aczy  je j ró

O śm ioletn ie n aw e t dziew czyny  m ają  in styk to  
w ne n ie jak o  poczucie w stydu . D w udziestokilko- 
le tn ia  p a n n a  w ie  ju ż  zaw sze, co czym , 1 ohaj-ą 
by ć  n ie m oże, je ś li zaś b ierze  z uczuciem  w stydu  
rozb rat, to  albo p rzez tem p eram en t albo przez 
m iłość, k tó ra  un iesien ia  usz lachetn ia , bo czyni je  
a k te m ’ p rzynależności i obow iązkiem , a le  też 1 
sam a p rag n ie  być obow iązkiem  upraw nionym . 
J e ś li n aw e t k o b ie ta  je s t  is to tą  n iere lig ijną  i w y­
rz e k a  się  u św ięcen ia  m iłości przez re lig ię , może 
je szc ze  żadać, by je j uczucie zostało  upraw nione

K siądz albo m onsieur le m a irs .  K lo ty lda , k tó ra  
lo ch a  przecie  D ra  P asca la , niczego nie żąda. 
Ś lub, dany  p rzez m era, w y d aje  je j się rzeczą 
podrzędną. I  tu  znów w prost nie m ożna je j zro ­
zum ieć, p raw dziw ej m iłości bow iem  pow inno o to 
chodzić, by w ęzeł został w zm ocniony i u trw alony . 
Inaczej dzieje  się  to, co rzeczyw iście d zie je  się 
w tej pow ieści, że p ierw sze rozłączen ie  się  je s t 
końcem  stosunku. G dyby  byli w zięli ślub chociaż 
przed  m erem , pozosta liby  i w rozłączeniu  m ężem  
i żoną, nie p rzesta lib y  do sieb ie  należeć —  po­
niew aż nie w zięli, w ięc z chw ilą je j od jazdu , on 
s ta je  się  sobie n ieżonatym , j a k  daw nie j, D rem  
P ascalem , ona —  uw iedzioną p a n n ą  K lo ty ldą . 
Jeszcze  za czasów  ich w spólnego pożycia w yn ika  
z tego ty siące  p rzyk rośc i i chw il, isto tn ie  d la  oboj­
g a  rozdziera jących . R azu  pew nego np. K lo ty lda 
w pada , ca ła  we łzach  i p łom ieniach, a  g d y  p rze­
rażony  dok tó r py ta , co s ię  je j stało , odp o w iad a : 

  Ach, to te  k o b ie ty ! Id ąc  cieniem , za m k n ę­
łam  paraso lk ę  i m iałam  n ieszczęście po trącić  j a ­
k ieś dziecko. W ów czas w szystk ie  n ap a d ły  na 
m nie i poczęły w y k rzy k iw ać  ta k ie  rzeczy!... och 
ja k ie ! ... że n ig d y  n ie będę m ieć dzieci, że to nie 
d la  tak ich  śc ierek, ja k  ja ! ...  i inne  jeszcze, k tó ­
rych pow tórzyć nie m ogę, nie chcę, k tórych  n a ­
w et nie zrozum iałam .

P ie rś  je j podnosiła  się  łkan iem , on pob lad ł i 
chw yciw szy  j ą  w  ram iona, począł ok ryw ać je j 
tw arz  pocałunkam i, p rzyczem  m ów ił:

—  T o m oja w ina, to p rzezem nie cierpisz 
S łuchaj, pojedziem y gdzieś daleko , gdzie n ik t nie 
będzie cię znał, gdzie  k aż d y  cię pow ita i gdzie 
będziesz szczęśliw a.

‘ Jed n o  ty lko  nie p rzychodzi obojgu do g ło w y : 
żeby się  pobrać. G dy m a tk a  P asc a la  m ówi im

0 tem , m a ją  uszy kam ienne. Je j n ie  d y k tu je  tego 
sposobu w sty d  kobiecy, jem u tro sk liw ość o n ią
1 chęć osłon ięcia je j od zn iew ag. D laczego?  D la 
niezem  nieuspraw ied liw ionej p rzyczyny . D latego, 
że się  Z oli ta k  podoba.

A le m oże m u chodzi o to, by  w y k azać , ja k ie  
trag iczn e  sk u tk i rodzą się  ze zw iązków  n ie u p ra ­
w nionych? B ynajm niej. Qn ca łkow ic ie  je s t  po 
stron ie  d o k to ra  i K lotyldy. G dyby  w zięli ślub 
przed  m erem , n ie  byłoby d ram a tu , a  au to r chce 
go m ieć. O to pow ód.

Później n as tęp u je  bankructw o dok to ra . T rzeb a  
się rozłączyć. T o rozłączenie s ta je  się  n ieszczę­
ściem  ich ży c ia ; dok tó r m a um rzeć od tego cio 
su. O boje czują, że to będzie koniec, oboje go 
nie chcą —  i oboje an i pom yślą o je d y n y m  s p o ­
sobie, k tó ry b y  raz  na zaw sze s tw ie rd z ił ich w za­
je m n ą  przynależność i rozłączenie zm ienił ty lko  
w od jazd , nie w  w ieczyste ro z e rw a n ie : i n ie 
b iorą ślubu.

Byli ludzie bez relig ii, w ięc n ie  chcieli k s ię ­
dza. T o się  rozum ie, ale d laczego  n ie  chcieli 
m e ra ?  P y ta n ie  zostaje  bez odpow iedzi.

T u  ju ż  obok b rak u  zm ysłu m oralnego  je s t coś 
więcej, bo i b rak  prostego sensu . P ow ieść je s t 
n ie ty lko  n iem oralną, a le  je s t  zarazem  lichą budą, 
k leconą z desek , n ie trzym ających  się  je d n a  dru 
g ie j, n iew y trzym ująeą najlże jszego  ze tk n ięc ia  się  
z lo g ik ą  i zdrow ym  rozsądk iem . W  tem  trz ę sa ­
w isku  nonsensów  u tonął naw et ta len t.

Je d n a  rzecz z o s ta je : truc izna  p łyn ie  po starem u 
w duszę czy te ln ików , um ysły o sw aja ją  się ze 
złem  i p rz e s ta ją  się  niem  oburzać. T ruc izna  s ą ­
czy się , ro z k ła d a  prosto tę duszy, w rażliw ość m o­
ralną i ów zm ysł sum ienia, k tó ry  odróżn ia  dobre 
od złego.

D októr, z żalu za K lo ty ldą , dosta je  sk lerozy  i 
um iera. O na w raca  pod daw ny  dach  i za jm uje 
s ię  w ychow aniem  dziecka. N ic z tego , co w szcze­
pił d o k tó r w je j duszę, n ie  zm arn ia ło  i nie zw ię 
dło. Ow szem , w szystko  w yrosło  siln iej jeszcze . 
On kochał życie, kocha j e  te raz  i ona, zgadza 
się  n a  nie zu p e łn ie ; nie przez rezygnacyę , a le  
d la tego , że je  uzna je  —  i im w ięcej nad  niem 
rozm yśla, ko ły sząc n a  ko lanach  dziecko bez n a ­
zw iska, tem  u zn a je  je  bardziej. N a tem  kończy 
się cyk l R ougon M acquartów .

Lecz ten  koniec je s t  now ą n iespodzianką . Oto 
leży p rzed  nam i dziew ię tnaśc ie  tom ów, a  w nieb, 
ja k  sam  mówi Zola, ta n t de boue, ta n t de larm es... 
C e ta i t  h  se dem ander si, d im  coup de fo u d r e ,  
i l  n ’a u r a it  p a s  m ie u x  valu b a la yer cette fo u r m i-  
liere gatee et m iserable... I p ra w d a !  K tokolw iek  
owe tom y p rzeczy ta, ten nie m oże do jść  do in 
nego w niosku , ja k ,  że życie je s t  rozpaczliw ym  i 
ślepym  m echanicznym  procesem , w k tó rym  na 
w iększą  n iedolę lu d zk ą  trz e b a  brać udział, bo 
un iknąć  go n iepodobna. B łoto p rzew aża  w  nim 
nad  z ieloną m uraw ą, zg n ilizn a  nad  czerstw ością, 
trup i zapach  n ad  w onią kw iatów , choroba, ob łą 
k an ie  i zbrodnia —  n ad  zdrow iem  i cnotą. To 
G ehenna n ie ty lko  s traszn a , ale i ob rzyd ła . W łosy 
w sta ją  na g łow ie , a  jed n o cześn ie  ś lin a  nap ływ a 
do ust i rzeczyw iście  n arzu ca  się  p y tan ie , czyby 
nie lepiej było, g d y b y  piorun zm iótł cette fo u r m i  
Here gatee et m iserable.

Iunego  w niosku  być n ie  może, inny  by łby  
w prost szalonem  zboczeniem  um yslow em , p rostem  
złam aniem  praw  rozum u i logiki. A te ra z  czy 
w iecie, j a k  się n a  p raw d ę kończy cyk l tych  po­
w ieśc i?  Oto bym uem  na cześć życia.

T u  ju ż  o p ad a ją  ręce. P ró żn a  ro b o ta  w y k az y ­

w ać znow u, że au to r dochodzi do czegoś w prost 
p rzeciw nego  tem u, co pow inno było w ypaść z jego  
dzieła . Bóg z nim ! N iech je d n a k  się  nie dziw i,
że o puszczają  go n aw e t uczniow ie. L udzie m uszą
m yśleć w edle praw  log ik i. A ,że przy tem  m uszą
żyć, w ięc chcą n a  tę  d rogę o tuchy. M istrze, w ro ­
dzaju  Zoli, d a ją  im ty lko  rozk ład , chaos, w strę t 
do życ ia i rozpacz. Ich  racyonalizm  n ie um ie w y­
k azać  nic iunego, zaś w ykazyw ał to zaw sze ta k  
skw ap liw ie , że przebrał m iarę. D ziś zaczadzonym  
trzeba  św ieżego pow ietrza, w ątp iącym  nadzie i, 
ta rg an y m  niepokojem  trochę spoko ju , p rze to  s łu ­
sznie czynią , zw raca jąc  się  tam , zk ąd  n ad z ie ja  
i spokój p ły n ie ; tam , gdzie  ich b łogosław ią  k rz y ­
żem i gdzie  im m ów ią, ja k  Ł a z a rz o w i: T elle  g ra  
batum  tu u m  et am bula .

I tem  tłom aczy się  o s ta tn ia  ew olucya, k tó rej 
fale poczynają  się  rozchodzić n a  w szy stk ie  strony  
św ia ta .

P od ług  m nie, m usi p rzejść przez n ią  rów nież 
poezya i pow ieść —  wTięcej n a w e t: m usi j ą  p o ­
tęgow ać i p rzysp ieszać. 1 ak  dalej iść  poprostu  
nie m ożna! N a w yjalow ionem  polu p o ra s ta ją  
ty lko chw asty . P ow ieść  w in n a  k rzep ić  życie, nie 
zaś p o d k o p y w ać ; u sz lach etn iać  je , nie zaś p lu ­
g aw ić ; n ieść  d ob rą  „now inę", n ie  zaś złą. M niej­
sza  m i o to, czy to, co m ów ię, podoba się  kom uś, 
lub n ie , sądzę  bow iem , że odczuw am  w ie lk ą  i 
p ilną po trzebę duszy  lu d z k ie j, k tó ra  w ola o 
zm ianę.

H enryk S ienkiewicz.
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rą się grubo muszą liczyć. To uprzedzenie Niem­
ców do nas i ich wątpliwość w polskość, usunęły 
ostatnie wybory.

Jest też faktem, że wybory do parlamentu były 
przełomem dziejowym w historyi Szląska. Naj­
śmielsze oczekiwania, najgorętsze życzenia patry- 
otów zostały spełnione. Lud szląski okazał się 
tak patryotycznym, tak śmiało stanął do walki 
z niemczyzną i tak głośno zadokumentował swoją 
polskość, że dziś już najmniejszej nie może być 
wątpliwości, że Szląsk jest naszym, tak jak  nasza 
jest Wielkopolska i inne ziemie polskie.

Najzaciętszym wrogiem Polaków nie jest tutaj 
na Szląsku rząd i urzędnicy, którzy są jako re ­
prezentanci państwa konstytucyjnego, zmuszeni 
poniekąd moralnie do zachowywania pewnego de­
corum wobec Polaków. Największą zawiść, o ja ­
kiej nie m ają nasi bracia w Wielkopolsce pojęcia, 
okazuje nam właśnie ludność miejska, zniemczona, 
renegaci. Dzięki zachowaniu się tejże, wytworzyły 
się u nas stosunki takie, że je  chyba można po 
równać ze stosunkam i, panującymi pod zaborem 
rosyjskim na Litwie. Różnica istnieje tylko w tem, 
że kiedy w Rosyi barbarzyńskim jest rząd i urzę­
dnicy niżsi i wyżsi są stroną prowokującą, tutaj lu­
dność niemiecka prowokuje Polaków. Zaciekłość 
dochodzi do tego stopnia, że rozmawiający na uli­
cy lub w restauracyi po polsku, narażony jest na 
najgorsze następstwa. Według zdania Niemców 
tutejszych wolno mówić po polsku chłopu i robo­
tnikowi, który po niemiecku nie umie, natomiast 
każdy człowiek wykształcony, mówiący po polsku, 
okazuje „złą wolę.“ Mówienie ze strony takich 
osób po polsku, jest demonstracyą niemczyżnie 
w rogą, którą natychmiast trzeba karcić! Polacy, 
przybywający skądinąd, nieznający stosunków, 
mogą być narażeni na nieprzyjemności największe, 
jak  to się często niestety zdarzało.

Złość zniemczonego mieszczaństwa ku Polakom 
nie przynosi niemczyznie i im samym pożytku. 
Owszem, lud wiejski, oświecony i uświadomiony 
narodowo, chwyta się sam, bez jakiegokolwiek 
poduszczenia, środków ene gicznych obrony. Po 
miastach szląskich powstają już tu i ówdzie składy 
kupców polskich, a gospodaize szląscy, poinfor 
mowani o nienawiści kupców i przemysłowców ku 
Polakom, składy Niemców omijają.

Ogromne wśród Niemców raciborskich wywo­
łało rozgoryczenie wystąpienie gospodarzy zamo­
żnych okolicznej wsi Gamowa, którzy w Nowinach 
Raciborskich umieścili ogłoszenie, pod którem się 
także zbiorowo podpisali, że w Raciborzu nie bę 
dą kupować od tych kupców, którzy nie mają 
polskiej obsługi, którzy po polsku nie chcą mó­
wić i w polskich pismach nie umieszczają ogło 
szeń. Na pewnem zebraniu kupców raciborskich 
była o tem wystąpieniu chłopów raciborsk ch mo­
wa. Naradzano się tam nad środkami zapobiegnię­
cia złemu.

Mamy tutaj w Raciborzu towarzystwo polskie, 
którego prezesem jest zamożny mieszczanin raci 
borski, p. Siara. Towarzystwo od czasu wyborów 
bardzo się ożywiło. Liczy ono członków przeszło 
300. W zarządzie Towarzystwa zasiadają sami 
Szlązacy. Towarzystwo urządza od cza'u do czasu 
odczyty, zabawy, teatra amatorskie i rozwija 
wogóle działalność bardzo pożyteczną.

'Z powodu ostatnich wyborów, podczas których 
Niemcy-katolicy wraz z duchowieństwem posta 
wili w naszym okręgu kandydaturę księdza Niemca, 
przyszło pomiędzy duchownymi a ich parafianami, 
którzy znowu głosowali za kandydatem polskim, 
do zatargu. Dzięki atoli tej okoliczności, że wielu 
duchownych głosowało także za kandydatem poi 
skim, niechęć ludności nie rozszerza się na całe 
duchowieństwo, ale tylko na jednostki. Obecnie umy­
sły już się bardziej uspokoiły i dawny dobry stosu­
nek powraca. Niektórzy duchowni, jak  n. p. pro­
boszcz w Katowicach, oświadczył parafianom, iż 
za karę, że za p. Szmulą głosowali, nie zezwoli 
na procesyę zwykłą do cudownego miejsca, Nie­

mieckich Piekar. Musiano owemu duchownemu 
ze strony kompetentnej wyperswadować niewła­
ściwość tej kary, więc procesya podobno się od 
będzie.

Zresztą duchowieństwo zachowaniem się ludu 
podczas wyborów zostało dostatecznie pouczone 
o jego stałości i wierności dla ideałów polskich. 
Jest wszelka nadzieja, że podczas przyszłych wy 
borów do sejmu nie będzie rozdwojenia.

H iluo 29 lipca.
(o o )  Jeszcze raz wracam do tak ważnej dla 

kraju naszego sprawy sprzedaży dóbr po wittgen- 
steinowskich, uskutecznianej przez p. Knorre, ple­
nipotenta księżny Maryi Hohenlohe. Sprzedaż ta 
ciągnie się już od lat pięciu, a dotychczas zdo­
łano sprzedać tylko 550.C00 dziesięcin ziemi z o 
gólnej ilości 850,000 dziesięcin, wystawionych na 
sprzedaż. W pierwszej chwili, kiedy do sukce- 
sorki ks. Piotra W ittgensteina zastosowano ukaz 
o cudzoziemcach, oświadczył rząd gotowość na­
bycia tych dóbr w całości. Księżna M. Hohenlohe 
zażądała za cały ich kompleks 13 milionów rubli. 
Skarbowi suma ta wydawała się za wysoką i 
układ wówczas do skutku nie przyszedł. Przystą­
piono więc do sprzedaży częściowej. Za sprzeda­
ne 550,000 dziesięcin ziemi, stosunkowo najgorszej 
z całego obszaru, plenipotent księżny uzyskał już 
12 milionów rubli, a za pozostałe spodziewa się 
wziąć jeszcze co najmniej 5 milionów rubli. Rząd 
przekonał się, że mógł był zrobić dobry interes, 
lecz go nie zrobił. Chcąc więc choć w części po­
wetować dawniejszą opieszałość, rozpoczął z pa 
nem Knorre ponowne układy o nabycie 300,000 
dziesięcin, pozostałych w posiadaniu księżny. — 
W tym celu p. Knorre jeździł do Petersburga. 
Lecz i tym razem układy się rozbiły, a p. Knorre 
zaczął poszukiwać nabywców. Z tych pozostałych 
300,000 dziesięcin poleciła księżna Hohenlohe 
wyłączyć na razie od sprzedaży trzy w sie: Werki, 
Nahboki i Lubczę, wynoszące razem około 100 
tysięcy dziesięcin, o których zatrzymanie dla sie­
bie i swego potomstwa wniosła podanie do cara. 
Jaki będzie skutek tych zabiegów, nic pewnego 
powiedzieć nie można. Księżna nie tyle po swym 
bracie, ile po swym ojcu, ma stosunki na dworze 
petersburskim i nie omieszka ich w tym kierunku 
wyzyskać.

Historya sprzedaży dóbr po-wittgensteinowskich 
jest może najlepszą ilustracyą tych anormalnych 
stosunków, jakie pod względem ekonomiczno-spo­
łecznym wytworzyły u nas znane ukazy, zabra­
niające katolikom nabywania własności ziemskiej. 
Najwłaściwszymi nabywcami tych dóbr mogli być 
oczywiście tylko miejscowi właściciele dóbr ziem­
skich, obznajomieni należycie z warunkami go­
spodarowania. Po nich szliby miejscowi włościa­
nie. Tymczasem pierwsi praw do tego nie mieli, 
a drugich zdołano najhaniebniej wyzyskać. Przy 
takim ogromnym obszarze ziemi, rzuconej na ry­
nek, a ograniczonej prawem ilości nabywców, nie- 
lada istniała trudność odszukania takowych. Po­
jaw iła się zatem cała kategorya aferzystów, któ­
rzy posiadali wprawdzie prawo nabywania ziemi, 
ale ani pieniędzy nie mieli, ani z ziemią i go­
spodarstwem wiejskiem nigdy nie mieli do czy­
nienia. Dostarczyła ich oczywiście prawosławna 
Wielkorosya. Każdy z tych nabywców zaledwie 
podpisał z administracyą księżny Hohenlohe od­
nośny układ, starał się natychmiast w różnych 
bankach o pożyczkę z jednej, a o sprzedaż ży­
dom lasów z drugiej strony. Dopiero po wycięciu 
lasów, których wielkie obszary były w dobrach 
po-wittgensteinowskich, nowonabywca parcelował 
ziemię i odprzedawał ją  częściowo włościanom, 
którzy za nią płacili, ma się rozumieć, wiele drożej. 
Częstokroć nowonabywca nie pozostawiał sobie nic 
więcej oprócz dworu, sadu i ogrodów, aby się i 
tych później pozbyć na dogodnych warunkach. 
Kilka takich „pomyślnych11 interesów ściągało do

kraju nowych aferzystów, których dziś mamy 
cały już zastęp, czyhających jak  kruki na sprze­
daż reszty dóbr po wittgensteinowskich. Ziemia — 
jak  z tego widzicie — stała się u nas przedmio­
tem najniegodziwszej spekulacyi, przedtem w kra­
ju naszym nieznanej; lasy wyrąbano, a wyręby 
sprzedano włościanom, wyzyskawszy ich należy­
cie; gospodarstwa większe zniszczono całkowicie, 
a tem samem nietylko odjęto sposoby do życia 
licznym dzierżawcom i ofieyalistom, lecz i wyrzą­
dzono szkodę wogóle kulturze rolnej. Oto jest 
próbka gospodarstwa rosyjskiego w naszym kraju, 
które prowadzić z konieczności musi do ruiny 
rozległej prowincyi, z wielką zarazem szkodą dla 
całego państwa.

Rolnictwo stanowi u nas główne, prawie jedy­
ne, źródło egzystencyi ogromnej liczby mieszkań­
ców. Przy dzisiejszych trudnych dla rolnictwa wa­
runkach, tylko w żyźniejszych miejscowościach 
jest ono w stan ie  wyżywić należycie ty ch , którzy 
mu się poświęcają wyłącznie. Są w naszym kraju 
miejscowości, gdzie w ieśniak, nawet w latach uro­
dzajnych, utrzymać się z roli nie jest w stanie, 
jak  n. p. w południowej części gubernii mińskiej, 
w bielskim i wołkowyskim powiecie gubernii gro­
dzieńskiej i w całej prawie gubernii witebskiej. 
W tej ostatniej wieśniacy w wielu miejscach prze­
stali już uprawiać zboże, a pola cale zasadzają 
kartoflami i niem i, jak  Irlandczycy, żyją prawie 
wyłącznie. Przemyślu domowego wieśniak litewski 
i białoruski prawie nie zna, a przynajmniej zna 
go tylko o tyle, o ile potrzebuje do zaspokojenia 
własnych codziennych potrzeb, lecz nie do popra­
wienia bytu materyalnego. W gubernii kowień­
skiej przemysł domowy prawie nie egzystuje; 
w wileńskiej są zaledwie jego zarodki i to w sta­
nie całkowicie prymitywnym. Lepiej nieco w tym 
względzie jest w gubernii grodzieńskiej; włość 
suchopolska w powiecie prużańskim dostarcza np. 
sąsiednim okolicom naczynia drewnianego i sły­
nie z wyrobów kołodziejskich. Ducha asocyacyi 
wieśniak nasz nie posiada, chociażby w tym sto 
pniu, co wieśniak wielko-rosyjski w guberniach 
włodzimierskiej lub tulskiej, gdzie przemysł do­
mowy jest znaczny. O wykształceniu go w kie­
runku przemysłowym w tych okolicach, gdzieby 
się mogły znaleść warunki rozwoju przemysłu do­
mowego, rząd zgoła nie myśli. Pośrednictwo ży­
dowskie cięży zaś całą siłą na produkcyi drobne­
go przemysłu tam , gdzie on egzystuje. O zakła­
daniu bazarów przemysłu domowego nie śni się 
nawet nikomu.

A ze sprawą oświaty chyba gorzej u nas niż 
w Turcyi. Nawet ludność miejska niema się gdzie 
uczyć. M inskij L istok, organ urzędowy gubernii 
mińskiej, podaje charakterystyczny niezmiernie 
fakt, że w Mińsku, jednem z najpiękniejszych po 
Wilnie miast litewskich, zgłosiło się do szkoły 
miejskiej już teraz, w środku wakacyj, około 100 
dzieci z prośbą o przyjęcie, a miejsc wolnych jest 
w niej tylko 20! Nawet tam , gdzie wieśniak o 
kazuje z własnej inieyatywy popęd do zdobycia 
wiedzy i gotowość ponoszenia ofiar w tym celu, 
braknie mu należytej zachęty i poparcia ze strony 
władz szkolnych.

Taki wypadek miał właśnie miejsce w Ostrogu 
na Wołyniu. Przed laty dwudziestu gminy wiej­
skie powiatu ostrogskiego postanowiły, przy pro- 
gimnazyum w Ostrogu utworzyć rodzaj internatu 
dla tych z pośród synów włościańskich, którzy 
po ukończeniu 4 klas gimnazyalnych zobowiążą 
się później służyć w swych gminach, jako pisa­
rze i nauczyciele wiejscy. Na ten cel płacono po 
5 kopiejek od dziesięciny ziemi, co z całego po­
wiatu przynosiło około 5.000 rubli rocznego do­
chodu. Oprócz tego na środki, dostarczone przez 
gminy włościańskie, kupiono w Ostrogu trzy domy 
na pomieszczenie in ternatu : w jednym z nich 
było mieszkanie dla uczniów, w drugim dla kie­
rownika, a w trzecim urządzono szpitalik dla 
chorych. Liczba wychowańców dochodziła 40. Lecz

po kilkunastu latach istnienia instytucya ta upa­
dać zaczęła. Ci z pośród wychowańców, którzy 
ukończyli 4 klasy gimnazyalne, nie chcieli zaj­
mować się ani pisarstwem, ani nauczycielstwem 
wiejskiem, a szli dalej o własnych siłach. Nie­
którzy z nich pokończyli nawet uniwersytety. 
Gminy włościańskie, nie widząc oczekiwanych, 
bezpośrednich korzyści z internatu, zaczęły jedna 
po drugiej wycofywać się z przyjętych zobowią­
zań. Dochody internatu się zmniejszyły, a z niemi 
razem i liczba wychowańców. W bieżącym roku 
szkolnym internat postanowiono zamknąć. Nikt 
nie potrafił podtrzymać dobrych intencyj włościan 
wołyńskich i przekonać ich, że na dobre następ­
stwa z podniesienia poziomu wiedzy trzeba tylko 
cierpliwie czekać, a one objawić się z czasem 
muszą.

W Grodnie bawił temi czasy p. Czagin, archi­
tekt przy św. Synodzie petersburskim, głośny na 
całą Rosyę ze swych dzieł budownictwa cerkiew­
nego. Chodzi tam o odbudowanie soboru św. Zofii, 
zniszczonego przez zeszłoroczny pożar. Do odbu­
dowania przystępują jeszcze w ciągu roku bie­
żącego. — Na wystawienie pomnika hr. Murawie- 
wowi w Wilnie zbierają składki w całej Rosyi. 
Gubernia niżegorodzka, słynna ze swych jarm ar­
ków i bogatego kupiectwa, złożyła na ten cel 
1.200 rubli. Car Aleksander w dowód łaski za­
mianował dnia 10 lipca Natalię Orżewską, żonę 
jeneral-gubernatora wileńskiego, kuratorką wileń­
skiego zakładu dobroczynnego „Dzieciątka Jezus,u 
któremu, jak  i wielu innym tutejszym zakładom 
dobroczynnym, nadano charakter prawosławny.

K A O I I H A .
Kraków 3 sie rpn ia.

—  Zapiski osobiste. JE . komendant korpusu Krieg- 
hammer wyjechał dziś rano do Jaworzna. —  P. de­
legat Laskowski pojechał wczoraj z Oświęcimia wprost 
do Wiednia.

— ćw iczen ia  artyleryi. W czoraj od rana odby­
wały się z wieży pancernej na Pasterniku ćwiczenia 
arty leryi w strzelaniu. Strzały skierowane były ku 
Śmierdzącej i L iszkom , gdzie wszyscy mieszkańcy 
byli usunięci. Ćwiczenia skończyły się po południu 
koło godziny 5. Dziś rano hr. S tarzeński, jako za­
stępca nieobecnego p. delegata Laskowskiego, wysłał 
kom isyę, celem oszacowania szkód polnych, w yrzą­
dzonych przez ćwiczenia.

—  Festyn wioślarski. Oddział wioślarski „Sokoła“ 
krakowskiego zamierza urządzić dnia 3 września 
festyn wioślarski na W iśle. Program będzie zajmu­
jący  i urozmaicony. Przygryw ać będą dwie kapele 
i popisywać się będzie chór „S o k o ła / a nadto wcho­
dzi w program : konkurs pływacki dystansowy o na­
grody, wyścigi o nagrody na łodziach, jazda z wy­
skakiwaniem z łodzi do wody, a wreszcie ognie sztu­
czne. Osoby, chcące wziąć udział w popisach wio­
ślarskich, zechcą się zapisywać w magazynie p. Ru­
dnickiego (linia A -B ), lub w Klubie w ioślarskim  
(ul. Rybaki, 1. 2).

—  Aktywowanie weterynarzy cywilnych. Mini­
sterstwo wojny poleciło okólnikiem z d. 24 kwietnia 
b. r., rozesłanym do wszystkich komend, przy których 
weterynarze cywilni odbywają służbę jednoroczną, za­
wezwać wszystkich praktykantów  weterynaryjnych, 
którzy z dniem 1 października 1892 r. rozpoczęli 
swoją służbę jednoroczną, ażeby zechcieli się oświad­
czyć, czy nie m ają zamiaru po ukończeniu roku ak ty ­
wować się, tj. pozostać w w ojsku, jako urzędnicy 
w eterynaryjni z początku w charakterze podwetery- 
narzy II klasy, poczem, w miarę potrzeby, m ają awans 
zapewniony. Uwzględnieni m ają być w pierwszym 
rzędzie ci jednoroczni ochotnicy, którzy okazują za­
miłowanie do służby wojskowej i posiadają biegłość 
w podkuwaniu koni.

—  Promocya. P. Mieczysław Maryan Poray Ma- 
deyski, rodem z Borszczowa w Galicyi, koncypient

gal. prokuratoryi skarbu we Lwowie, uzyskał na u- 
niwersytecie lwowskim stopień doktora praw.

—  S zczaw n ica  2 sierpnia. (L. T.) T ak  się w Szcza­
wnicy rozbawiono, iż praw ie żaden dzień nie p rzej­
dzie bez zabawy. I tak  wczoraj m ieliśm y wieczorek 
artystyczny am atorski. Program  wieczorku był nader 
obfitym i przyniósł dochodu brutto  na cele oświaty 
ludowej i Tow arzystwa imienia K ościuszki przeszło 
400  złr. Rozpoczął się od uw ertury z H alki Mo­
niuszki, odegranej przez orkiestrę zakładową, poczem 
wygłosiła słowo wstępne o celach oświaty dyrekto- 
rowa zakładu p. M arya W iśniewska, następnie panna 
Jadw iga O balińska, uczennica panny Grzywińskicj 
z Krakowa, odegrała z werwą „Rondo capriccioso“ 
M endelsohna, a  nieustającem i oklaskam i uproszona, 
odegrała nad program prześlicznie „K rakow iaka" P a ­
derewskiego; p. U r...., posiadająca głos rozległy a 
rzewny, odśpiew ała „Mój anioł" T roschla i „Znaszli 
ten k ra j"  M oniuszki; p. Wi.... z W arszawy oddekla- 
mowała z wdziękiem i przejęciem „Preludyum  Cho­
p in a" , a p. G.,.. odśpiewał trzy piosnki. Po pauzie 
odegrano jednoaktów kę G raybnera: N ie dojechali 
tak popraw nie, iż szczególnie w rolach kobiecych 
zdawało się, że w ystępują skończone artystk i. Pod­
nieść należy grę pani W a..„, pani Uj.... i pani G...., 
wszystkie trzy W arszawianki. Na zakończenie obraz 
z żywych osób na tem at: „przez oświatę do wolności" 
w dwóch odsłonach: pierwsza symbol „p racy ," druga 
„oświata i wolność," obraz według kompozycyi pe­
wnego artysty-m alarza warszawskiego.

Podczas gdy ze wszystkich miejsc kąpielowych do­
chodzą echa, donoszące o mniejszej liczbie kuracyu- 
szów w tym sezonie, Szczawnica poszczycić się może 
znacznem zwiększeniem. Gdy bowiem do 1 sierpnia 
1892 r. bawiło tu  1.298 drużyn a 2 .090 osób, do­
tąd  w tym  roku je s t 1.351 d rużyn , czyli przeszło 
2 .400  osób, tak  że nie ulega ju ż  najmniejszej w ątp li­
wości, że w tym  roku będzie Szczawnica i przez 
wrzesień, w porze, kiedy tu  bywa najstalsza pogoda 
i ciepłe dnie, nader ożywioną. —  Jutrzejsza loterya 
fantowa zapowiada się świetnie. Po loteryi wieczorem 
drugi wielki reunion, urządzony przez p. Jałoszyń- 
skiego w sali balowej i restauracyjnej na Miodziusiu. 
Z programu dalszych zabaw w Szczawnicy podnoszę 
bal na straż ogniową szczawnicką w dniu 6 sierpnia 
b. r. w sali balowej dworca gościnnego, koncert „Echa 
lwowskiego" w dniu 9 b. m., zabawę dziecinną tamże 
w dniu 12 b. m., wycieczkę do Sewerynówki itd.

—  Z Przew orska  donoszą: Bardzo nieprzyjemnie 
dotknęło mieszkańców naszego miasta rozporządzenie 
kraj. Rady szkol., znoszące u nas istniejącą już od lat 
20  szkołę żeńską i przyłączające j ą  do szkoły mę­
skiej. Ojcowie m iasta na posiedzeniu Rady miejskiej 
dnia 28 lipca uchwalili jednogłośnie starać się usil­
nie o to , aby szkoła żeńska została ja k  dotąd od­
dzielnie i aby została wyniesioną do szkoły cztero­
klasowej. W  tym  celu wybrała delegacyę z dwóch 
radnych, pp. Świtalskiego aptekarza i D ra Końcowi- 
cza lekarza i poleciła im udać się do Rady szkolnej 
krajowej celem poczynienia odpowiednich w tej sp ra­
wie kroków. Mieszkańcy m ają nadzieję, że Rada 
szkolna krajow a przyczyni się do życzenia miasta, 
tembardziej, że miasto wydaje rocznie przeszło 2.000 
złr. na szkoły.

—  Szczucin 28 lipca. Śmierć hr. Heleny Hussa- 
rzewskiej obudziła zapewne nie w jednem  sercu smutne 
wspomnienie. Może, gdy to piszę, już  niejeden nekro­
log poświęcono jej pamięci i wspomniano o rozmai­
tych przykrych i szczęśliwszych chwilach, jak ie  p rze­
była, o jej pobożności, wychowaniu i wyposażeniu 
dzieci itd. To wszystko pom ijam , a wspomnę tylko
0 tem, com sam widział. Je st w Szczucinie kościół 
parafialny, który koło r. 1668 zbudował proboszcz 
szczuciński ś. p. Adam Miklaszewski z pomocą W oj­
ciecha i A leksandra Chlewickich; mur sążniowy, silny
1 piękny, budowa kosztowna, bo kam ienia tu na miej­
scu niema, a dróg, jakby  nie było. Po śmierci zało­
życieli stał ten kościół w poniewierce; nie było tam 
ani posadzki, ani powały, ani ornatu. Można powie­
dzieć Opatrzność Boża pokierowała, że dwór, z k tó ­
rym kolatorstwo połączone, dostał się w ręce ś. p.

Z B r i q u e  p r z e z  S i m p l o n
do Domodossoli.

Napisał 
F ranciszek B ylicki.

(Piękność tej drogi. — Galerye Simplonu. — Schroniska 
po drodze i ich urządzenie. — Berisal. — Z Berisal na 
szczyt Simplonu. — Dzikość szczytu. — Wspaniałe schro­
nisko. — Znajomość z księdzem kanonikiem. — Zwiedze­
nie schroniska. — Galerya Algaby i wspaniały wąwóz 

Gondo. — Wodospad Frossinony. — Przybycie 
do Domodossoli).

(Ciąg dalszy).

Kiedy zwiastun nieszczęścia, poczciwy, zacny 
pies przybiegł do schroniska i począł kręcić się 
niespokojnie i wybiegać co chwila, zabrał dzielny 
Felley co mógł do torby, pozbierał tych kilku lu­
dzi , którzy byli Da razie w pogotowiu i ruszył 
w drogę. Była godzina 12 w południe, śnieg sy­
pał bez ustanku, a droga miejscami była prawie 
nie do przebycia. Tak zeszło do godziny trzeciej, 
kiedy Felley dostał się do galeryi. Towarzystwo 
całe było przerażone, ale nie było innej rady, jak 
wsadzić do sanek słabszych i torować krok za 
krokiem drogę. Około szóstej dobili się w końcu 
do najbliższego schroniska, czyli że zrobili w trzy 
godziny drogę, jaką odbyć można w zwykłych 
warunkach w pół godziny, idąc wolnym krokiem 
pieszo.

W pierwszem schronisku zostawiono słabszych, 
a reszta wlokła się do dziewiątej wieczór aż do 
głównego schroniska. Na drugi dzień wyjaśniło 
się nieco, ale wkrótce począł znowu śnieg padać, 
ta k , że dzień cały zeszedł, zanim pozostałych spro­
wadzono do Simplonu. Jak  tam oni dostali się do 
Domodossoli, tego niewiadomo, ale Felley otrzy 
mał później listy dziękczynne za ratunek.

W czasie opowiadania tego patrzałem na po­
czciwe psy, które ułożyły się koło nas. Bohater 
główny leżał koło mnie i zdrzymnął się. Pogła­
skałem go , on powstał i usiadł, a ja, korzystając 
z tej pozycyi, pocałowałem go w łapę. Psów na 
Simplonie jest pięć, a po innych schroniskach 
jest ich także trochę. Odwiedzają się one nawza­
jem , spacerują razem , a często i calemi dniami 
ich niema. Amatorów na odchowanych szczenia­
ków jest mnóstwo. Płacą tu od dwustu franków 
począwszy za szczeniaka, a po stronie włoskiej 
w Airolo szczególnie, chowają je wyłącznie na 
sprzedaż.

Po winie zaproponowała mi gospodyni szklankę 
rosołu, po rosole zjadłem kawał sera, po serze

poszła szklanka kawy z chlebem, a potem zapro­
ponował kanonik kieliszek likieru.

Ucieszył on się bardzo, gdy się dowiedział, że 
jestem Polakiem i to z Krakowa.

— Polacy są bardzo dobrymi katolikami, a K ra­
ków słynie jako stolica Polski.

Rozmowa przeszła na Włochy. Ja  zauważyłem, 
że tylu Włochów przypatruje się przecież działal­
ności księży na takich stanowiskach, jak  tu na 
Simplonie lub na górze św. B ernarda, a jednak 
rząd włoski nie przyjdzie w pomoc ani jednym 
groszem.

Widocznie, odpowiedział, znaleziono inne pra­
wdy, a nasze, które wyznajemy, któremi i dla 
których żyjemy, nie licują z niemi.

Kiedy po tem mięszanem śniadaniu zapytałem 
poczciwego kanonika, ile winien jestem, odpowie­
dział, że tu nic się nie płaci, ale pozwolił złożyć 
mi na biednych 10 franków.

Ciekawy też byłem, czy turyści przechodzący 
przez Simplon, składają tu co na biednych. Bar­
dzo mało, odpowiedział, uważają oni nasze schro­
nisko, raczej jako tani hotel, w którym wypocząć 
można, ale zdarzają się wypadki od czasu do cza­
su, że i turyści poczuwają się do obowiązku zło­
żenia znaczniejszej sumy.

Kiedy już chciałem odchodzić, zapytał mnie ka­
nonik, czy nie życzę sobie zwiedzić zakładu. Przy­
jąłem oczywiście propozycyę z wdzięcznością i roz­
poczęły się bardzo sumienne oględziny.

Budynek podzielony jest na mnóstwo cel, z któ­
rych każda posiada łóżko pokryte grubą kołdrą, 
stołek i stolik drewniany. Niema tu różuic żadnych 
w urządzeniu cel, a księża mieszkają tak samo, 
chyba że parę pólek z książkami i parę obrazów 
Świętych ozdabia puste ściany. Na pierwszem pię­
trze znajduje się wielka sa la , ozdobiona rozmai- 
temi sztychami, na środku olbrzymi stół, na któ­
rym leży księga gości, zwiedzających schronisko. 
Fortepian i kilkadziesiąt krzeseł stanowią uzupeł­
nienie skromnego umeblowania. Obok sali pomie­
szczoną jest apteka z wszelkiemi przyborami ra- 
tuukowemi.

Piwnice muszą być w ciągu lata napełniane pro 
wiantami na zimę, bo dyliżanse kursują tylko 
w lecie, a regularny dowóz w zimie byłby niemo­
żliwym.

Nadzwyczajna czystość obok skromności cechuje 
cały budynek. Nie brak też tu w zimie od czasu 
do czasu turystów, którzy pragną bliżej poznać to 
życie i zatrzymują się na czas dłuższy. Są to prze 
ważnie Anglicy, którym chodzi o to, aby zaznać 
niebezpieczeństwa wśród zamieci, ratować, a przy 
najmniej przypatrywać się, jak  ratują zabłąkanych

D w ie blisko godziny  za trzym ałem  się  w sch ro ­
n isku, a  czas szybko zleciał, dz ięk i gościnności 
k an o n ik a . K iedy  ruszy łem  w d rogę, tow arzyszy ł

mi jakiś czas pies, ale po chwili, bez pożegnania 
i bez oglądania się, pomimo żem wołał i prosił, 
opuścił mnie trochę niegrzecznie. Droga ku Wło­
chom ma spadek łagodniejszy, a oko zajęte jest 
widokiem olbrzymiego lodowca Rossjioden i sa­
mym Simplonem, przedstawiającym się tu w całej 
dzikości. Pomimo że to lipiec i temperatura ła ­
godna, pokryty jest szczyt Simplonu masami śnie 
gu, z pod którego sterczą istne mury skał, jakby 
zwaliska jakiegoś potwornie wielkiego zamku. 
Wkrótce mija się dawne schronisko, obecnie tylko 
wieża murowana, w której nocują juhasi latem. 
Mijając wieżę, spotkałem jakichś czterech wę­
drowców i zwyczajem przyjętym powiedziałem 
im dzień dobry po francusku, na co jeden z nich 
wysunął się z szeregu i oświadczył mi, że jest 
Francuzem, że od dwóch dni nie jadł i prosi 
mnie, jako Francuza, o wsparcie. Dziwny ten 
klimat, że ludzie, niejedzący od dwóch dni, tak 
dobrze wyglądają, odpowiedziałem i dałem mu 
20 centymów. Ukłonił się, a wkrótce usłyszałem 
za sobą śmiech — i bardzo słusznie — śmiano się ze- 
mnie, żem się dał złapać. Ledwie uszedłem kilkaset 
kroków, przechodzi znowu dwóch, kłaniają się i pro­
szą o wsparcie. Ja  też im oświadczyłem, że dla 
tego tylko nie dam ani grosza, bo tamci, którzy 
dostali, a których oto w ilać jeszcze na zakręcie, 
wyśmiali mnie za jałmużnę. Oburzeniem niby 
wielkiem zapłonęli i jeszcze tardziej po łapserdacku 
wyglądali, ale ja  dałem sobie już słowo, że obo­
jętnym będę na cierpienia tych zaimprowizowa­
nych żebraków.

Widocznie przeznaczonem było, abym nieustanne 
miał teraz niespodzianki, bo oto przechodząc około 
olbrzymiego głazu, który leżał tuż obok drogi, 
widzę odpoczywających czterech turystów i po­
znaję wśród nich przedewszystkiem mojego Anglika 
z Berisal. Sposób, w jak i mię przywitano, jakby 
oddawna znajomego, zapytania, o której wysze 
dlem z Berisal, jak  długo byłem na Simplonie, 
gdzie idę i co myślę dalej robić, zachęciły mnie 
do pozostania i do odpoczynku. Przedewszystkiem 
nastąpiło, co niezwykłe, tak na poczekaniu, przed­
stawianie się. Fan Luigi Lertona, redaktor dzien­
nika II  Cittadino w Genui, William Elder i Couper, 
urzędnicy banku australskiego w Londynie, i pan 
Thomas Wallace, literat, równie w Londynie za­
mieszkały. Ten ostatni szczególną okazywał dla 
mnie życzliwość. Jest to człowiek pięćdziesięciu 
kilku lat, średniego wzrostu, bardzo sympatycznej 
i inteligentnej twarzy. Niewiele mówiący, ale tre­
ściwy, niepospolicie wykształcony, a przede­
wszystkiem posiadający dziwnie pogodny umysł. 
Pan Couper, to typ Anglika północnego, jakich 
wielu spotykałem w ich najściślejszej ojczyźnie. 
Lubiący uśmiać się, spostrzegawczy i dowcipny, 
z lekka rubaszny, obok wielkiej ogłady i deli­

katności. Pan Elder, młody jeszcze, ale łysy, 
krótkiego wzroku, milczący, ale lubiący, aby około 
niego było gwarno. Luuziom wesołym, żywym, 
przypatruje się tak, jakby mówił: co za szkoda, 
że nie jestem takim. W końcu Luigi Lertona, kto 
wie, czy z tej czwórki nie zajmujący najwięcej, 
jest to mężczyzna bardzo wysokiego wzrostu, 
szczupły, w ruchach wykwintny, rysów twarzy 
bardzo wyrazistych, entuzyasta, pełen życia, któ­
remu niezwykłe wykształcenie, jakie posiada, słu 
ży tylko za tło dla własnej fantazyi.

Otóż niespodzianie jestem z temi czterema ludź­
mi, jakbym znał się oddawna. Dokąd pan idzie?— 
zapytuje mnie Wallace — i co pan zamyśla robić 
ze sobą? — Mam zamiar przejść przez 3 szczyty, 
Simplon już przebyłem, a teraz czeka mnie Go- 
thard i Furka, a panowie dokąd idziecie? — My od­
być możemy taką samą drogę, bo nam idzie szcze­
gólnie o to, aby chodzić. — Więc doskonale, 
idziemy razem! Umowa zawarta, przystąpiłem też 
wnet do spółki. Kasyer nasz, p. Couper, pobiera 
od każdego dziennie po dwadzieścia franków, a 
co oszczędzi, to jest zyskiem spółki. On o wszyst- 
kiem pamięta, za wszystko płaci, jednem słowem, 
on jest naszym pełnomocnikiem, kasyerem, admi­
nistratorem. Przyznam się , że nigdy jeszcze nie 
zdarzyło mi się zawrzeć tak szybko znajomości, 
to też była chwila obawy, czy nie utracę swobody 
swojej. Obawa ta jednak zniknęła p»zy bliższej 
znajomości.

Puściliśmy się więc w dalszą drogę, a w pół 
godziny stanęliśmy we wsi Simpeln.

Czuć już tu Włochy. Podmuchy wiatru cieplej 
sze, pomimo że znajdujemy się jeszcze na wyso­
kości 1.480 metrów. Oberża w Simpeln, nazwana 
szumnie hotelem, przypomina bardzo nasze, lepsze 
go gatunku domy zajezdne, a gdyby nie góry i 
lodowce, możnaby po pewnem zaniedbaniu, jakie 
tu na każdym kroku jest widocznem, łudzić się 
przyjemnie, że się jest u siebie.

Pamiętam, jak  w r. 1887, bawiąc w północnej 
Szwecyi, we wsi Krylbo, ucieszyłem się, gdy 
przechodząc przez wieś, bardzo pięknie zabudo­
waną, spostrzegłem zaniedbaną chatę, trochę wa­
lącą się , nieomiecioną, przed którą było małe 
bajoro, powstałe prawdopodobnie z wczorajszego 
deszczu. Niskie drzwi prowadziły do chaty, z któ­
rej właśnie wychodziła krow a; szkoda tylko, że 
zbyt ładna i zbyt czysta. Kiedy ukazał się za 
krową parobek, o mało co nie zawołałem po pol­
sku: „mój przyjacielu, jak  się tu idzie do rzeki 
Dalelf“.

O mało też nie zapytałem w hotelu Simpeln po 
polsku, co jest na obiad. Złudzenie moje trwało 
też w ciągu obiadu, gdyż dawno nie jadłem już 
czegoś równie niedbale przyrządzonego.

W czasie obiadu zaturkotał powóz; wyjrzeliśmy

przez okno, była to landara na cztery osoby w środ­
ku, na jednę z przodu i na trzy w górnem pudle. 
Przez kilka minut wysypywało się z niego, jak 
z w orka, razem osób dziesięć. Była to , jak  się 
później pokazało, jedna rodzina. Rodzice, cztery 
córki od ośmnastu lat do nie wiem już ilu, jeden 
syn, jedna prawdopodobnie guwernantka i dwie 
damy, widocznie blisko spokrewnione z całą gro­
madą. Anglicy! a gdy wsypali się do salki, było 
pełno aż po brzegi. Jeszcze nigdy nie zdarzyło mi 
się widzieć razem dziesięć osób równie brzydkich 
i zdawało się, jakby natura chciała popisać się, 
co umie. Pominąwszy nas, gospodyni, kelner i 
portyer uśmiechnęli się na ten widok, a kucharka 
wyszła z przeciwległej kuchni, aby się przypatrzeć.

Widocznie cala rodzina wiedziała o swej dzi­
wnej urodzie, bo weszła do sali z pewną nieśmia­
łością i obsiadła szczelnie stół, nie oglądając się 
na nas.

I my również odpłaciliśmy zupełną wzajemnością, 
ale tam , gdzie są Anglicy, tam uiema przeszkód 
dla Anglika do zagadania choćby słów kilku — 
to też niebawem między moimi Anglikami a tam­
tymi nastąpiła krótka wymiana myśli, podczas 
czego Lertona i ja  oddaliśmy się swobodnemu po­
dziwianiu brzydoty tego towarzystwa. Przyznał 
i Lertona, że wiele widział, ale coś podobnego 
widzi po raz pierwszy.

Rodzina ta podróżuje, jak  się pokazało, po raz 
pierwszy w życiu. Jakieś nadzwyczajne zdarzenie 
widocznie poruszyło tę gromadkę z miejsca i rzu­
ciło aż tu w góry. Może wielki los, wygrany na 
loteryi, może spadek lub zysk szczęśliwy, dosyć, 
że osób dziesięć postanowiło opuścić po raz pierw­
szy Anglię. Ileżbym dał za to, gdybym mógł do­
wiedzieć się przyczyny tego. A więc próbujmy! 
Po kilku zapytaniach pokazało się, że cała rodzina 
robi podróż poślubną. Jegomość, którego wziąłem 
za syna, jest mężem jednej z najnieurodziwszych 
córek, reszta, jako attaches, dzielą słodycze tej 
pierwszej podróży młodej pary.

Wszyscy, jak  nas było pięciu, powstaliśmy 
z miejsc i uroczystym ukłonem wyraziliśmy ży­
czenia szczęścia, powodzenia, co zostało przyjęte 
z uśmiechem i z wdzięcznością.

Chociaż ciekawość jest pierwszym stopniem do 
piekła, to jednak pragnąłem dowiedzieć się , kto 
ponosi koszta tej podróży, czy pan młody, czy 
panna młoda, czy ojciec lub ciocia? Ta kwestya 
pozostała jednak nierozwiązaną, jakkolwiek Cou­
per twierdził, że zapewne podróż odbywa się na 
koszt papy.

(Dokończenie nastąpi).
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Łv. Heleny Hussarzewskiej. N ie przeglądałem rachun 
ków, ale z tego , co widzę, śmiało rzec m ogę, że 
blisko 60.000 złr. wyłożyła na podżwignięcie i upięk­
szenie świątyni. Nowa piękna w ieża, nowe ołtarze, 
podsiebitka, zakrystya, skarbiec, am bona, ław k i, o r­
gany —  słowem w szystko, co widzisz w kościele i 
koło kościoła, je s t dziełem jej ręki. K iedy zapadła 
na nogi i zdawało sie, że koniec już bliski, m ów iła: 
„Nie umrę, aż kościół ukończę —  gdyżby mi Bóg po­
wiedział : dałem ci w opiekę kościół, czemuś o niego 
nie dbała. “ I  rzeczywiście zeszłego roku cały kościół 
na zewnątrz po drugi raz odnowiła i upiększyła. Ma­
rzyła jeszcze o szpitalu, o ochronce, o dźwignięciu 
rolniczego sk lep iku , ale Pan Bóg inaczej zarządził. 
I te  m arzenia i życzenia wysoko cenimy —  a Bóg je  
przyjmie, jakby  już były spełnione.

Dodać do tego je j życie skromne, oszczędne, które 
widząc, zawsze myślałem, iż oszczędza dla publicznego 
dobra. Można też śmiało pow iedzieć, iż m ajątek dał 
Bóg w ręce szlachetne — zasłużyła sobie na wdzię­
czną i trw ałą pamięć całej parafii, k tóra to dziś p o ­
daje do publicznej wiadomości. Z jękiem dzwonów 
Wznosi się dziś tęskne westchnienie 8 .000 ludzi: 
„Wieczne odpoczywanie racz jej dać Panie!"

X . A . N ow icki, proboszcz.
  G w ałtow na  b u rz a  nawiedziła w niedzielę pół­

nocną część powiatu brodzkiego. W  ogrodzie dwor­
skim w Rom anowce, koło Szczurowiec, podruzgotała 
kilkudziesięcioletnie drogocenne drzewa, wszędzie po­
czyniła straszne spustoszenia, a  w lesie pobliskim 
Wyrwała przeszło 60 drzew z korzeniami.

Grad wielkości 2 0 — 35 m m ., a nawet rozmiarów 
kuli bilardowej, spadł we wsi G łęboka, koło Jaro ­
sławia, wyrządzając szkody okropne. Na polu wszystko 
smięszane z błotem. Owies, jęczmień i kartolle do 
szczętnie prawie zniszczone.

Burza gradowa nawiedziła dnia 30 z. m. wsie 
Sarnki i Junaszków, w pow. rohatyńsk im , oraz Ko- 
pyczyńce, w pow. husiatyńskim , i poczyniła olbrzy­
mie szkody. W szystkie zasiewy zniszczone do szczętu.

—  Z m ian a  w ła sn o ś c i .  P rzegląd  p isze: Znów 
w niechrześciańskie ręce przeszedł jeden z większych 
szlacheckich majątków w Galicyi. Oto donoszą nam, 
że pani Eleonora Martynowiczowa sprzedała swój 
m ajątek Pniów, z folw arkam i: Dębowe, Zalesie i D ą­
brówka w powiecie tarnobrzeskim, kupiony przed 2 
laty od p. W łodzimierza Trojackiego, żydowi Józe­
fowi Rapaportowi ze Lwowa za 360 i kilka ty 
sięcy złr.

—  F a łszy w e  p ieniądze. W czoraj przytrzym ano 
We Lwowie jednę kobietę, która chiała wydać fał 
szywą koronówkę. Falsyfikat ten był bardzo mister 
nie podrobiony, poznać go tylko było można po od­
miennym od prawdziwej koronówki dźwięku i po nie 
wyraźnie odbitym napisie na obwodzie monety.

—  „T a  trz e c ia ,"  znana nowela H enryka Sienkie­
wicza , jak  czytamy w E chu m uzycznem , została
przez autorkę rosyjską p. Gej-Sahajdaczną przerobiona 
na komedyę jednoaktow ą i zatytułowana na W iw at.

—  „Joujou." Pod tym tytułem drukuje p. Małgo­
rzata Poradowska w dodatku literackim f ig a r a  no­
welkę, opartą na stosunkach galicyjskich , a rozgry­
wającą się we Lwowie. Utwór ten wydaje nam się 
słabszy od poprzednich tej samej autorki. W oleli­
byśmy też, aby nazw iska, użyte w tej nowelce, nie 
należały do osób w Polsce powszechnie znanych, 
zwłaszcza gdy kazano im odgrywać tutaj role nieraz 
drażliwe i mało zaszczytne.

  Dyrekcya w iedeńskiego  tea t ru  ludowego w Ru
dolphsheim zam ienił to przedsiębiorstwo na rodzaj 
„W olnego teatru ," w którym grywane będą s .tu k i 
młodych, nieznanych autorów.

  Emin b asza .  Deutsches K olonialb'att ogłasza
ustęp listu m ajora W issm ana, w którym tenże donosi, 
że słyszał od osób przybyłych z wnętrza Afryki, iż 
Emin basza napotkał w okolicy N yanza oddział A ra­
ba Saidbinabla, który przez dłuższy czas bawił u 
Emina baszy i był świadkiem, jak  Emin basza k a ­
zał rzekomo stracić trzech Arabów. Z zemsty więc 
za to zamordowany został Emin basza oraz cała 
jego karaw ana w pobliżu Nyanza z rozkazu rzeczo­
nego Araba.

  z  F ryb urg a  w Szwajcaryi, otrzymuje zaclio
dnio-pruski Volksblatt wiadomość, iż w katolickim 
uniwersytecie tamże ma powstać niebawem wydział 
medyczny. F ryburg , liczący 120.000 dusz, złożył już 
4 i pół miliona franków na założenie fakultetów: te ­
ologicznego, filozoficznego, praw niczego; wydział nauk 
przyrodzonych, jako wstęp do fakultetu medycznego, 
zostanie otw arty w roku przyszłym, braknie tylko 
jeszcze środków na uzupełnienie wydziału m edy­
cznego.

—  P raw o  O pojedynkach. Rosyj. ministeryum spra­
wiedliwości opracowało projekt nowego praw a o zwię­
kszeniu kar za pojedynki. Sudeb. Gazeta  pisze, że 
według projektu, za zabójstwo przeciwnika w poje­
dynku ustanowioną będzie kara zamknięcia w więzie­
niu lub twierdzy na czas do 6 lat, a za zranienie 
do 3 lat. W  razie bezkrwawego rezultatu pojedynku 
obaj przeciwnicy podlegają karze aresztu do 6 mie­
sięcy. Podżegacze do pojedynku ulegną karze za­
mknięcia w więzieniu lub twierdzy na czas od 6 ty ­
godni do 3 miesięcy i karze pieniężnej do 100 
rs. P ro jek t ustanaw ia pewne kary  i na sekun 
dantów.

—  L aureac i .  Na tegorocznej wystawie sztuk pię­
knych w Berlinie większe złote medale otrzymali 
jną larze: Janssen, P rell, oraz rzeźbiarz Antokolski; 
mniejsze zaś medale złote m alarze: Kampfcr, Eisen- 
hut Ziigej, (jluthrie, oraz rzeźbiarze: Flossm an i Gó- 
tze.' Do galery! narodowej (N ationalgallerie) nabyto 
utw ory 17 artystów

Edwin Booth, zm arły niedawno tragik amery 
kański, ja k  się okazało po otwarciu testamentu, pozo­
stawił 3 i pół miliona franków majątku.

—  W ysyłka n a  Syberyę . W arsz. gub. ivied, za­
mieszczają następujące rozporządzenie gubernatora: 
„W szyscy aresztanci, wysyłani na Syberyę z guber 
nij Królestwa Polskiego, winni być skierowani nie 
przez Wilno, Grodno i Petersburg, lecz przez Brześć 
litewski, Mińsk i Moskwę".

—  Ajencya pó łnocna  donosi: Szepelew, m ieszka­
niec Nowozybkowa, robił przed gmachem poselstwa 
francuskiego w Petersburgu próby z wynalezionym 
przez siebie przyrządem  elektrycznym do hamulca 
kolejowego, który wstrzymuje pociąg natychmiast. 
Poselstwo francuskie ma zamiar ten wynalazek 
przedstawić swojemu rządowi. Przyrząd ten będzie 
zaprowadzony natychm iast na kolejach rosyjskich.

—  W C ow es odbyła się przedwczoraj wielka re- 
gata o nagrodę honorową królowej. W  regacie wzięło 
udział pięć yachtów : „Meteor" cesarza W ilhelma, 
„Britannia" księcia W alii, „Valkyrie" lorda Dunra- 
ven, dalej „W iking" i „Mawhawk." W yścig rozpo­
czął się o godz. 10 i trw ał blisko do 5 po południu. 
Yacht * V alkyrie" zwyciężył „M eteora" o 17 sekund, 
atoli z powodu nieprawidłowości podczas biegu usu­
nięty został od nagrody. Pierwszą nagrodę, Queen s 
Cup, otrzym ał zatem cesarz Wilhelm. „B ritannia" 
księcia W alii przybyła trzecia.

—  Mario Uchard autor licznych powieś u i d ra­
matów, umarł w Paryżu w 69 roku życia. F iam m inę, 
jeden z najgłośniejszy!h jego dramatów, w /naw ńła 
n i e d a w n o  komedya francuska. Zm aiły byl mężem 
znakomitej artystki dram atycznej, Magdaleny Brohan.

—  Książę Duong C hacr .  Figaro  odkrył wielki 
spisek Anglii przeciw Francyi. P rzed dwoma tygo­
dniami przybył do P aryża i zamieszkał w skromnym 
F am ily  hotel na ulicy Jacob książę Duong Chacr, 
syn króla Kambodży, Norodama. Książę ten przed 
dwoma laty, skutkiem zatargów z rezydentem fran­
cuskim w Pnom-Penh, stolicy Kambodży, zbiegł do 
Bangkoku. Tam przed dwoma miesiącami otrzymał 
propozycyę od rządu syamskiego, aby wzniecił w Kam ­
bodży' powstanie przeciw Francyi. L ist, zawierający 
tę propozycyę, ks. Duong Chacr wręczył agentowi 
francuskiemu, panu Pavie, a sam oddawszy się pod 
opiekę Francyi, przyjechał do Paryża. Tutaj denun- 
cyuje rząd syamski i Anglię, którą uważa za sprę­
żynę wszystkich w .Syamie przeciw Francuzom in 
tryg  i za inicyatorkę projektu powstania w Kam ­
bodży.

W chwili pewnego naprężenia stosunków między 
Londynem i Paryżem  artykuł, zawierający odkrycie 
intryg „przewrotnego Albionu", wypadł efektownie. 
Jednakże wrażenie to nie trwało długo. Książę D u­
ong Chacr ze swojemi wyznaniami w ygląda dość 
podejrzanie. N iektórzy powiadają, że sam on propo­
nował Syamowi wzniecenie rozruchów w Kambodży, 
a kiedy nie posłuchano go, uszedł i zarzuca rządo­
wi syamskiemu winę, która do niego samego należy. 
Najlepszy dowód zresztą, że ks. Dnong Chacr jest 
osobą zagadkową, daje zachowanie się rządu francu­
skiego, który przy ją ł ostrożnie jego wyznanie i za­
groził mu deportacyą do A lg ie ru , na wypadek 
gdyby chciał siać niezgodę między Anglią i Frań 
cyą. W tern rzeczywiście tkwić mógł istotny cel re 
welacyi księcia, który niema bynajmniej więcej po 
wodów do kochania Francuzów, ja k  do nienawidzę 
nia Anglików Jakkolw iek przecież Francuzi dostrze 
gli już lub dostrzegą złośliwą tendencyjność wynu 
rzeń księcia, coś tam  zawsze u nich zostanie po­
dejrzenia przeciw Anglii i przeciw je j polityce w In 
dochinach.

—  Próżn ow an ie  robotników. Słowo  warszawskie 
p isze: Zarząd fabryki R. i Sp., pragnąc położyć ta ­
mę „poniedziałkowaniu" robotników, wypłatę tygo­
dniową przeniósł na środy. Coż się pokazało ? Robo 
tnicy zaczęli pić... we czwartki.

—  K olon i/acya  Żydowska. Na koloniach bar. I lir  
seha w Argentynie zaczął wychodzić dziennik liebraj 
ski p. t. Dzień, którego redaktorem je s t Izrael Kohn,
‘ właściciel sklepu na Nalewkach w W arszawie.

—  O braza  konia. Freis. Z tg  donosi, że przed 
kilku dniami w pierwszej bateryi drugiego pułku gwar 
dyjskiej arty leryi w Berlinie kapitan odczytał nastę 
pujący rozkaz dzienny: „A rtylerzysta X. winien trzy 
razy po godzinie dodatkowe odbywać ćwiczenia, z po­
wodu zelżenia królewskiego konia służbowego." „Z el­
żenie" polegało na te m , że żołnierz na konia użył 
nazwy innego czworonoga!

  Nekrologia. Tadeusz Chochlik W a s i l e w s k i ,
syn ostatniego m arszałka koronnego i deputata sta 
nów galicyjskich, b. poseł na Sejm krajowy, prze 
żywszy la t 58, zm arł d. 2 sierpnia w dobrach swych 
Sieńkowie pod Radziechowem. Zapadłszy ciężko na 
zdrowiu musiał się usunąć od życia publicznego, a 
śmierć wyzwoliła go z cierpień kilkoletniej choroby 
nieuleczalnej. Pozostawia w smutku rodziny W asilew­
skich, W itosławskicli i Starklów. Pogrzeb odbędzie się 
w Sieńkowie w sobotę, d. 5 bm

-  Dnia 2 sierpnia pogoda; termometr od + 1 1 * 0  
doszedł do -j-22 '5  C. Barometr stoi dość wysoko; o 
godz. 7-ej rano dnia 3 sierpnia stan jego był 745-5 
mm., term ometru -j-14 '8  C. W iatr północno-zachodni. 

W  piątek dnia 4 sierpnia: św. Dominika wyzn.

P r o g n o z a  iiietcopologiey.iia
na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrekcyi 
kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyi 
meteorologicznej, je s t następująca:

a) d l a  G a l i c y i  z a c h o d n i e j :
1) W iatr: kierunek niepewny.
2) Zachmurzenie: przeważnie pogodnie.
3) O pady: sucho.
4) Ciepłota: ciepło.
5) U w aga: skłonność do burz.

W ie l ic z k a  31 lipca.
Płacono za 100 klg. pszenicy 901, żyta 7 60, , i ,

jęczmienia 7-07, owsa 7-46, grochu 8 - - ,  ziemuia Na odnowienie katedry na Wawelu nadesłano
ków 3 - - ,  siana 2.30, słomy 1 60 złr. |P od ]lt- M- 4 złr-

Dział ekonomiczny.
Z ankiety p rzem ysłow e j  w Wiedniu. W dniu 1 

b. m. odbyło się przesłuchanie ostatniej grupy 
polskich ekspertów w ankiecie przemysłowej. 
Przesłuchani zostali ze Lwowa: J a n k o w s k i  
z korporacyi bednarzy, B e d n a r s k i  Sz. z gre­
mium drukarzy, A d a m o w s k i  z korporacyi rze- 
żników, S c h i r m e r  z korporacyi piekarzy, Cbo-  
o n i e w s k i ,  budowniczy, S t r z e l b i c k i ,  radca 

lwowskiego magistratu, robotnik kamieniarski Ź e- 
l a ż k i e w i c z  z Towarzystwa „Ogniwo", buchał 
ter N a c h e  r z Towarzystwa żydowskiego „Jad 
cbarusim", zecer H u d e c  z „Ogniska".

Na posiedzeniu był także obecnym minister han­
dlu, Bacquehem. Na wszystkie pytania odpowie 
dzieli delegowani majstrowie podobnie jak poprze­
dnicy z Galicyi. Reprezentanci robotników nato­
miast oświadczyli się przeciw żądaniu dowodu 
uzdolnienia, a domagali się tylko uczęszczania do 
szkół fachowych, zabezpieczenia od wypadków 
rękodzielników i robotników rolnych i zniesienia 
książeczek robotniczych. Pp. Chołoniewski, Ada­
mowski i Schirmer do/nagali się po przebyciu 
odpowiedniego terminu nauki, egzaminów teore­
tycznych i praktycznych tak na czeladnika, jak 
na majstra. Strzelbicki i Bednarski oświadczyli 
się za egzaminami na czeladników, egzamina zaś 
na majstrów uważają za niemożliwe do przepro­
wadzenia i niepotrzebne. Przedstawiciele robotni- 
ców oświadczyli się przeciwko wszelkim egzami­
nom, a imieniem ich Nacher uzasadnił, że świa- 

ectwo musi robotnik dać pracą własnych rąk. 
lwowscy czeladnicy piekarscy upoważnili go do 

oświadczenia, że wolą pracować u majstra nieu 
zdolnionego, ten bowiem nie potrafi ich tak do­
brze wyzyskiwać, jak  uzdolniony.

Schirmer skonstatował, że we Lwowie jest 
sześć razy tyle żydowskich, jak  katolickich pie­
karzy i wyraził zdanie, że Nacher, co do wyzy­
skiwania czeladników piekarskich, jest źle poin­
formowany. Większość ekspertów oświadczyła się 
za dowodem uzdolnienia dla fabrykantów. Robo­
tnicy przemawiali przeciwko zapytywaniu o zda­
nie korporacyj przy dopuszczaniu nowego prze­
mysłu, a za zupełną wolnością dla handlu.

W sprawie święcenia niedzieli, przemawiał 
radca Strzelb ick i za 12 godzinami u piekarzy, 
jonieważ publiczność galicyjska przyzwyczajoną 

jest do świeżych bułek. Hudec domagał się 36- 
godzinnego wypoczynku niedzielnego; Nacher był 
tego samego zdania, żądał jednak uwzględnienia 
właściwości poszczególnych wyznań, które przez 
bezwzględne stosowanie tej ustawy cierpieć mu­
szą. Należy pozostawić poszczególnym wyzna 
niom rozłożenie tych 36 wolnych od pracy go­
dzin.

W końcu oświadczyli się za oddzieleniem Izby 
handlowej od przemysłowej tak majstrowie jak  
i robotnicy, ci ostatni atoli z dodatkiem, że na 
leży pozwolić na organizacyę robotników, którzy 
nie pragną Izb robotniczych, lecz powszechnego 
prawa glosowania.

W prow adzan ie  koni do kraju z Rosyi. Namiest 
nictwo, ze względu na obecny stan nosacizny na 
pograniczu rosyjskiem, zezwoliło na wprowadzanie 
koni z Rosyi do kraju przez miejsca wchodowe 
w Be'zcu, Budach Zbarazkich, Brodach i Podwo- 
loczyskach; zaś przez miejsca wchodowe w Uhry- 
nowie nie wolno i nadal wprowadzać do kraju 
koni, przeznaczonych do handlu.

N am iestnictwo, z powodu zupełnego wygaśnięcia 
zarazy pyskowo-racicowej na Bukowinie, przyzwo­
liło na wolne wyprowadzanie bydła, owiec, kóz 
i trzody chlewnej z Bukowiny do Gilicyi przy 
ścislem zachowaniu przepisów paszportowych.

B o c h n ia  31 lipca.
Płacono za hektolitr pszenicy 7 '—, żyta 550 , 

jęczmienia 4 '— , owsa 3'50, grochu 6 50, bobu 
5-— , fasoli 5-50, kuktirudzy 5 — , ziemniaków 
120; za 100 klg. siana 2-10, koniczyny 220, sło­
my D10 zlr. _ _ _ _ _

C h rzan ów  31 lipca.
Płacono za 100 klg. pszenicy 8 70, żyta 7-50, 

jęczmienia 7'75, owsa 8T5, grochu 9 00, ziem 
niaków 210, siana 3 -20, słomy 2T0 złr.

Wiedeń 3 sierpnia. (Telegram biura kor.). 
Stan Austro-wigierskiego Banku z dnia 31 lipca. 
Banknoty w obiegu 455.402,000 złr. (-j- 8.787,000) 
Zapas kruszcowy . 279.452,000 „ (— 530,000)
Portfel wekslowy . 167.080,000 „ ( +  4.470,000)
L om bard................. 22.256,000 „ ( +  952,000)
Rezerwa banknotów 
nieopodatkowanych 26.237,000 „ (— 10.228,000)
Obieg not państw. 312.671.000 „ ( +  — — )

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. P rzyp . R ed.).

Telegramy własne „Czasuw.

W ied eń  3 sierpnia. Według dzienników ma 
rząd zamiar zwołać Radę państwa już w połowie 
wrześniai Budżet byłby w takim razie załatwiony 
do końca listopada, w grudniu zaś mogłyby się 
zebrać sejmy. Wiadomość ta potrzebuje potwier- 
’zenia.

W Wiedniu zostaną wybudowane dwie cerkwie I 
prawosławne, na co rząd rosyjski wyznaczył już I 
400 000 rubli. Jedna cerkiew stanie w pobliżu 
ambasady rosyjskiej, druga na głównym cmen­
tarzu.

N . W. Tagblatt uderza na rząd, że między 
rzekomymi kandydatami na posadę namiestnika 
Morawii znajduje się tylko jeden urzędnik lir. 
Coudenbove, jeden arystokrata hr. Czernin, a nie 
ma żadnego Niemca liberalnego.

P a ry *  3 sierpnia. Socyaliści udaremnili ze 
branie, na którem Yves Guyot miał wygłosić mo­
wę wyborczą.

P a ry *  3 sierpnia. Figaro donosi, że w dniach 
najbliższych brukselski Nord zacznie na nowo wy­
chodzić.

I l* y m  3 sierpnia. W wyborze uzupełniającym 
w Corato zwyciężył Martozelli 1663 glosami Im- 
brianiego, na którego padło tylko 1072 głosów.

R z e s z ó w  28 lipca.
Płacono za hektolitr pszenicy 7-25, żyta 615 , 

jęczmienia 4'90, owsa 4‘25, grochu 8-45, ziemnia­
ków 2 70, siana 2 70, słomy 1 78, fasoli 8 50, ta ­
tarki 10-—, prosa 9-68 złr.

S A D f i § L A I E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

*  B u ł g a r y i .  Uskuteczniony właśnie nowy 
wybór Sobrania, które obecnie znacznie mniejszą 
ilość posłów liczyć będzie, oznacza ponowny świe­
tny sukces rządu, gdyż 95%  członków należy do 
party i rządowej. Z tego powodu rząd łatwo po­
święci się czynności posłów obmyślonych reform 
na polu gospodarczem. Zwróci to uwagę na Buł- 
garyę zarówno kół kupieckich jak  finansowych. 
Pod względem handlowym oceniają to najwięcej 
Niemcy, gdyż dowóz płodów niemieckich coraz 
bardziej wzrasta ze szkodą Austryi. Byłoby więc 
do życzenia, ażeby Austrya w tej konkurencyi 
wzięła także liczny udział i nie dala się wyprzeć 
przez Niemcy. (802)

Wilhelm F e n z  w K rakowie
Rynek główny L. 9, (965 79 )

poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze.
Szczotki dla dzieci i do nacierania.
Paciorki z wilczych zębów angielskie.
Tapety gobelinowe.

MATTONTĘGo

Telegramy biura koresp.

W i e d e ń  3 sierpnia. Nadeszłe do dzienników 
wiadomości z Kromieryża o rzekomym zamachu 
na arcybiskupa Kohna, są zupełnie zmyślone 
X. Arcybiskup cieszy się najlepszem zdrowiem.

W i e d e ń  3 sierpnia. Austro-węgierski poseł 
w Teheranie, Rosty, zmarł tu dzisiaj nagle.

W ied eń  3 sierpnia. Krzyżowiec taranowy 
„Cesarzowa Elżbieta" zawinął wczoraj do portu 
Nangasaki. Stan zdrowia arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda zupełnie dobry.

W ied eń  3 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza: Ce 
sarz udzielił rusznikarzowi pierwszej klasy Lu­
dwikowi Dziurze, pozostającemu przy służbie 
czynnej batalionu obrony krajowej nr. 66, srebrny 
krzyż zasługi z koroną.

B e r l i n  3 sierpnia. W porcie kilońskim, przy 
strzałach próbnych na statku pancernym „Boden," 
eksplodował kartacz. Dziewięć osób, między nie- 
remi dwóch oficerów, zostało zabitych. Ośmnastu 
majtków jest lekko rannych.

l*arj*  3 sierpnia. Ajencya Havasa donosi 
Saigonu: Komendant wojsk w posiadłościach 

indo-ebińskich, jenerał Duchemin, przybył z Ton 
kinu z oddziałami piechoty i artyleryi, zawezwa- 
nemi dla wzmocnienia tutejszej załogi. Jenerał 
Duchemin uda się do Kambodży. Kapitan Tbo- 
renx wyruszył z jedną kompanią ku górnemu Me- 
kongowi.

P a ry *  3 sierpnia. Dwa pociągi na kolei ob 
wodowej zderzyły się w tunelu Pćre Lachaise. 
Rozeszła się pogłoska, że wiele osób jest rannycb.

B z y  ni 3 sierpnia. Z powodu uiepomyślnycb 
wiadomości o stanie sanitarnym w wielu pań­
stwach europejskich odroczony został międzynaro 
dowy kongres lekarzy i międzynarodowa wystawa 
hygieniczuo - lekarska do kwietnia 1894.

L o n d y n  3 sierpnia. Na wczorajszem posie 
dzeniu Izby niższej wyraził sekretarz stanu Grey 
ubolewauie, że opozycya występuje z krytyką po 
stępowania rządu w sprawie syamskiej. Kiedy ca­
ła korespondeneya, przeprowadzona w tej spra­
wie, wiadoma będzie Izbie, wówczas okaże się, 
że rząd działał z taką sam ą, jak  poprzednie ga­
binety, siłą i stanowczością. W sprawie uwięzio­
nych Armeńczyków wyraził Grey ubolewanie, że 
na pięciu z nich wykonano wyrok śmierci. Co 
do reszty wyrok śmierci złagodzony został na ka 
rę 2 do 8 lat więzienia.

B u e n o s - A y r e s  3 sierpnia. Gubernator pro 
wincyi Santa Fe ogłosił kapitulacyę. Powstańcy 
zmusili go, aby się podał do dymisyi. 5000 rady­
kalistów wkroczyło do La Plata.

ląJecyitM a 
w i l i  i l i i n l i i

SZCZA W A -A LK A LICZN A
najlepszy dyetetyczny i orzeźwiający napój, 
uznany w nieżycie żołądka i kiszek, cho- 
tobach nerek i pęcherza, polecają najsłyn­
niejsi lekarze jako ważny środek pomocniczy 
w karlsbadzkich i innych kuracyach kąpie­
lowych, tudzież jako następną kuracyę po

tvcb kąpielach do ciągłego używania.
(V II) (1041 3 )

Biblioteka Stowarzyszenia Nauczycielek w K ra­
kowie otrzymała w darze od dnia 21 stycznia do 
2 sierpnia 1893 r. 182 tomów, mianowicie od pp.: 
Michaliny Pieniążkowej 9 tomów; Edwarda Żeleń­
skiego 5 roczników Wieczorów Rodzinnych; Mie- 
czyslawowej Pawlikowskiej 12 tomów; hr. S tani­
sławowej Tarnowskiej 1 tom; hr. Stefauowej Mi­
chałowskiej 17 tomów; Jadwigi Kwaśnickiej 1 
tom; Anieli Odrzy wolskiej 1 tom; Zofii Schwarzu- 
wej 4 tomy; Julii Grynfelttowej 28 tomów; Domi- 
celli Bellisomi 30 tomów; Antoniny Sulkowskiej 
16 tomów; hrabianki Anny Michałowskiej 7 to ­
mów; prof. Anny Zakrzewskiej 2 tomy; Honoraty 
Kaczkowskiej 2 tom y; Jadwigi Gąsiorowskiej 
z Belgradu 39 tomów; Heleny Szlachtowskiej 8 
roczników Tygodnika Illustrowanego.

Dziękując niniejszem Szanownym ofiarodawcom, 
wydział Stowarzyszenia Nauczycielek wyraża na­
dzieję, że wszyscy przyjaciele oświaty nadal Bi­
bliotekę zasilać będą.

Sekretarka Prezesowa
D. Mikiewiczówna W anda Żeleńska.

K I R § A  TELEGRAFICZNE.  
U  ie i le n  3 sierpnia 2 godzina 30 min. po poł.

a o papier, opod.. 
a srebrna „
X  S 4’/, złota . . .

5 4% koronowa 
Akcye ban. ausst.-w. 

kredytowe
Lond 

»D(
Dukaty

id y n .
I Napoleony

złr. ct. złr. ct.
97 15 A nglobank............ 150 50
96 70 U nion ..................... 250 —

118 80 Bankverein . . . . 121 75
96 70 Akcye Landerbank. 247 —

977 -
337 75

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

218 50

125 05 czemiow. 257 60
9 89 .  „ połudn. . 

E lb e th a l ...............
105 50

5 88 237 75
61 10 N o rd b a h n ............ 2890
94 50 Staatsbahn . . . . 307 60

115 60 A lp in ..................... 53 60
149 - Akcye tytoniowe . 

R uble......................
185 60

48 90 128 75

Marki
4*/o Renta węg. kor.
4”/. „ „ złofa
Losy prem. w ęg .. .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: spokojne, łe z  richu.

Banknoty austr.. . 
i  Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
57, Listy zast. poi s.

163 65 4V, Listy likw. pols. — —
163 50 Akc. kol. Kar. Lud — —
210 — „ austr. kred. . 202 75

65 — Ultimo Ruble . . . 210 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
Michał Chyliński.

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu"

| ul. ś. T o m a s z a  3 2  i ul. ś. M arka  35  w K rakow ie
T e l e f o n u  Mr SU.

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

H r a b i w  3 sierpnia.

W aluty. 
łubie rosyjskie papierowe za 100 . 
(arki niemieckie za 100 . . . •
 ..............................
Dukaty c e s a r s k ie ..............................
łubie s r e b r n e ...................................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

ia 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież 
P/i'/o galic. banku hipotecznego .

” . * 10% prem
17, galic. Tow. kred. ziemsk. nieokr.
to/ _ 41 let.
IV ” 56 let.* I. „ „ » »
1%%’ galicyjskiego” banku kraje 
5»/ Listy zakł. kred. ziemsk. w hkwid. 
57, Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop.

płacą 
złr. et,

128 50 
60 75 

9 85 
5 86 
1 26

żądają 
złr. ct.

130 -  
61 15 

9 96 
5 96 
1 30)

100 — 100 90 
100 80 101 60 
110 — 110 75 
98 —
98 -  
98 25 

100 — 100 40
100 30 101 -
101 50

100 — 101 -

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskie propinacyjne. . 
57, komun. gal. bank. kraj. II em. 
4% pożyczki krajowej galic. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej . 
4 ‘/,7o pożyczki kraj. galic. • •
6°/ n *
4% Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

falicyjsk. banku hipotecznego • 
olei Karola Ludwika . • _ • •
„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa. . . • . • 
czerwonego krzyża austryackie 

n „ węgiersk:“
„ „ włoskie

węg. budowy tumu (Bazylika)

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

97 80
102 25 
96
96 50 

100 20
103 50

98 60

97 30

97 60 98 50

370 — 
218 — 
256 —

220 -  
259 -

23 50 24 75

17 75
12 75
13 50 
8 80

18 75
13 50
14 50 
9 40

C e n n i k  
lw ow skiej Izby handlow ej.

h w ó w  2 sierpnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
5% „ „ hipot. z 107, Pr-
47.7. „ r> *
47.7. listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
47.7. n n „ s n •
47. „ n ” . T P ^Galie, obligacye mdemmzacyjne

propinacyjne . 
47, /, oblig. pożyczki kraj. gal.

płacą 
złr. ct

Kurs g iełd y  w arszaw sk iej.

W a r n a w a  2 sierpnia.

57. listy zast. Tow. kred. . .
4 7 , /o „ „ n . r -ń i47, „ likwidacyjne Król. Pol. 
57, „ zast. m. Warszawy ser. I 
0% n „ n ” ”

żądają 
złr. ct

380 _ .— —
101 - 101 70
110 _ 110 70
100 10 100 80
100 50 101 20
98 _ 98 70

100 — 100 70
98 30 99 --

97 70 98 40
100 30 101

rub k. rub k.

100 40 
99 30 
97 50

102 40
101 50

Kurs g iełd y  w ied eń sk iej.
W l e i l e ń  2 sierpnia. 

Renty
47io% papierow a.........................
47,, 7. s reb rn a ..............................
47o złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka. . .
47o złota w ęg ierska ....................
5% papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57. indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
47.7. pożyczki krajowej galic. .
4 ,(• . » . t . I)
47, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłużne.
37o dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
3% „ „ „ „ 1889
57, zast. gal. Ban. nip. z 107, pr.

4v v  ” n ” * ; ;* n  /• rt n n rt * ,
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 

W U • " ■ ” ; ■ 56 L* /• * i) n i) * .
47.7, zast. gal banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają 
żłr. ct. złr. ct.

97 20 
96 75

118 80

115 40

97 40 
96 95 

119 -

115 60

95 90 
100 40
96 75
97 -

115 -  
114 75 
110 —  

100 75 
100 -  

98 80 
100 -  

98 80' 
100 50 
100 20 
128 75

96 90 

98 -

115 75 
115 50 
111 -  

101 75 
100 50

100 20

\ m -
[100 90 
129 25

Priorytety
47 kolei północnej Ferdynanda 

Koszyce-Bogumin . . 
Lwów - Czerń, opodat.

,  nieopod. 
południowej . . . . 
węgiersko - galicyjskiej

żądaja
złr. ct.złr. et.

4%
4%
4%
3%
4%

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n ionbanku ..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfólda . . . • 200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bognmin. 200 „
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . . 200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 .
„ węg. półn.-wschód. 200

100 15|101 15 
97 10 98 10 
89 - !  89 60 
96 75i 97 75 

156 70,157 70 
96 -  97 -

150 50 151 -  
121 10 12 i 70
417 -

416 75

247 -  
977 -  
250 - 
95 50

2887 
[188 -  
257 50 
;307 25 
105 -  
1203 90 
SOI 75

419 -

417 50

247 50 
981 -  
251 -  

96 -

2890 
188 50 
258 50 
307 75 
105 50 
204 -  
202 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

weg. prem. z r. 1870 „ 100 „
reguł. Cisy  ....................

austr. reguł. D unaju ....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858 ....................
miasta K ra k o w a .................... ....
czerwonego krzyża austryackie , 

„ węgierskie
R u d o l f a ....................................
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesa rsk ie ....................
2 0 - fra n k ó w k i.....................
Funty szterlingi angielskie
Marki niem ieckie.................... '
Ruble papierowe . , . . '

płacą żądają
jzłr. ct. złr. ct.

53 60 53 90 
184 75 185 26

147 50
146 50 
161 -  
192 25' 
149 -  
142 25 
127 501 
176 -  
42 50 
49 10 

9 -  
197 -  
24 -  
18 -  
12 30 
23 30 
41 -

147 50 
147 50 
163 -  
193 55 
149 50 
142 75 
128 50 
176 40 
43 — 
49 70 

9 25 
197 50 
24 60 
18 50 
12 90 
24 30

5 88 
9 87 

12 48 
61 10 

128 -

5 91 
9 89 

12 51 
61 17 

129 —

Wszelkie papiery wartościowe, | t
banknoty tagraniczne i monety kupuje i p \ f lM U l  

ipraedaje poi najkonyitaiejnemi warunkami
wymiany filii c. k. uprz. gal. Banku hipotecznego *£ ^w Krakowie, Rynek, Ł. 30.

F* Zlecenia t  prowincyi uskutecznia się 
Iwrotną po ztą kes doliczenia prowizji.



4 CZAS z Piątku 4 Sierpnia 1893.

Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna c lir o m o li to g r a f ia  na 
kartonie, wielkości 14/10 centimetrów, 
przedstawiająca Ulajśw. Maryę Pan­
nę C zęstochow ską , o toczoną  
herbam i P o lsk i, L itw y 1 Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro­
tnej stronie m odlitw a za o jczyzn ę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 2 0  centów , tu ­
zina 2 z ł. austr. (1501-25 )

Nakład Księgarni katolickiej 
Dra W ład. Miłkowskiego

tc K ra k o w ie .
T a m ż e  w y s z ł o :  

Polecenie O jczyzny naszej Ho 
gu. ułożył Kapłan Zakonnik. Cena 5 ct. 

Litania za naw rócenie R osyan  
Cena 2 centy.

i) Nauczycielka Polka
łająca obok języków, muzyki wyższej, śpiewu 
i rysunków, poszukuje umieszczenia do samej 
muzyki i polskiego, przyjmie zobowiązanie 
pod skromnemi warunkami. — 2) Nauczycielki 
Francuzki z niemieckim i muzyka, oraz nie­
muzykalne , szukają posad zaraz. — 'Wiadomość 
w Biurze Ludmiły z Gidlińskicli Sko­
wrońskiej w Krakowie przy ul. K r u p n i c z e j  
pod L. 3. (1712-4-4)

Ola rodziców.
Zapewnia się opiekę rodzicielską i nadzór nau 
czyciela gimnazyalnego, ul. Straszewskiego, 
1. 33 na dole. (1740-1-3;

Pierwsze Towarzystwo tkaczy
pod opieką św. S y lw estra  w Korczynie

(poc.ta w miejscu), 
poleca Szanownej Publiczności wyroby 
czysto-lniane tkackie, ja k : płótno od 
najcieńszych do najgrubszych gatun­
ków, drelichy różnokolorowe i szare 
na ubrania, dymki, ręczniki, obrusy, 
serwety, chustki, ścierki itp. w zakres 
tkactwa wchodzące wyroby. (1753 1 6)

Cenniki z próbkami wysyła się opłatnie 
D Y R E K C Y A .

Ogłoszenie.
(1755 1-2)

Celem obsadzenia posady kondukto­
ra i lustratora zarazem w 40-tu gmi 
nach powiatu wielickiego rozpisuje 
się niniejszem konkurs z nadmie­
nieniem, że do posady tej przywiązana 
jest stała płaca roczna w wysokości 
420 złr., ryczałt na objazdy w kwocie 
250 złr., prawo do awansu, pięcioleci 
i emerytury.

Stabilizacya następuje po roku służby.
Podania wnosić można do dnia 26 

sierpnia b. r.
Z wydziału powiatowego w Wieliczce

F. CEMBRONOWICZ

(1739-1-)

m a js te r  szewski
w KRAKOWIE, 

u l i c a  F lo ry a ń sk a  Nr. 2 6 .
Poleca

w doborowym zapasie obu­
wie w ła sn ego  wyrobu dam 
akie od 8  zlr. S S  ct., męz- 
zkie od 4  złr. 3 6  ct., buty 
od »  złr. 50 ct. i wyżej 
stosownie do wymagań 

oraz przyjmuje do reperacyi  
obuwie m ęzk ie ,  damskie  

kalosze.

Oo Tow. Ubezpieczeń

w  W i e d n i u ,
Poczuwam się do miłego obowiązku 

złożenia Szan. Towarzystwu publicz 
nego podziękowania za punktualne i 
sumienne wypłacenie mi odszkodowa 
nia od wypadku.

Kraków, 1 sierpnia 1893 r.
JP . (1754) B o le s ła w  G lin ie c k i.

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje

;pod zupełną gwarancyą składników
ft po cenaclt najtańszy cli 
Z w iązek  handlowy Kółek rolniczych

w Krakowie, ul. Pijarska l. 4. 
Tamże ik ła d  hartow ny towarów  
dla sk lepów  chrześciaiisk . pry 
w atnych  i K ółek, roln iczych .

Cenniki na żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e  
J P .  (1591 21 60)

we wschodniej Galicyi, 690 m. pszen 
nej ziemi, pochodzącej z korczunku 
2 mile od kolei, 7 mil od Lwowa 
oddalony, mający 245 m. roli i łąk 
175 m. do korczunku, z których 90 
morgów zrębu, 85 m. 1 0 —-30-letnie 
go lasu liściastego, dalej 40 m. sta 
rego lasu , 230 m. 30— 4 0 -letniego 
lasu —  budynki dobre, dwór w ro 
dzaju willi z pięknem urządzeniem 
domowem, ogród itd., z inwentarzami 
żywemi i martwemi —  je s t  do sp rz e ­
dania  za cenę 120.000 zła., w tych 
40.000 zła. pożyczki bankowej. —  Po 
średnictwo bezwarunkowo wykluczone 
Adresu udzieli pod lit. R. S. 1635

Nauczyciel
przedmiotów gimnazyalnych z dłuższą praktyką 
z uczniami arystokratycznych domów, źyc»y 
sobie poMndy nauczyciela domowego
przy jednym uczniu, mającym rozpocząć prywa­
tnie naukę gimnazyalną.

Adres: 8. Ł. T. „nauczyciel** A dm in  i-
s t r a c y a  „Czasu1*. (1738-2)

L 0 K 0 M 0 B I L E
przeszło 20 □  mtr. powierzchni ogrzewalnej ku 
ptije po najlepszych cenach H. FISCHKK, 
w Wiedniu X. S im m eringerstrasse  150. (1670-4-15)

F o l w a r k u
w pobliżu większego miasta, z dobremi 
judynkami, poszukuje się do kupna. Zgło­
szenia przyjmuje Administracya „Czasu“ 
pod lit. I). I>. 1726. (1726-3 3)

TW. powodu wyjazdu jest z a r a z  do  
s p r z e d a n i a  przegrany for­

tepian Streichera w bardzo dobrym 
stanie, ul. G r o d z k a  L. 18. (1736-2 3)

Hnrnrlnilt kawaler> który praktyk<>-U y l  UUIIIIXj waj w kraju we większych 
ogrodach i zagranicą, umiejący prowadzić 
pięknie plantacye, oranżerye i cieplarnie, 
znający pomologię, poszukuje posady.

Adres: O grodnik, L. 5 0 ,  T ar­
nów, M ała Strusina. (1728-3 3)

Obwieszczenie.
L. 26011. (1T04-3 3)

Ominą ni. Kraltowa za­
mierza wydzierżawić bu 
fety  w nowym te a tr z e  
miejsltfm na lat U —  po­
cząwszy od dnia objęcia teatru przez 
przedsiębiorcę, najwyższy czynsz ofia­
rującemu. v

Ubiegający się o tę dzierżawę mają 
wnieść oferty pisemne do Prezydyum 
Magistratu najpóźniej do go 
dżiny 13 w południe dnia 
lO sierpnia b. r.

Bliższe warunki dzierżawy można 
przejrzeć w biurze sekretarza prezy 
dyalnego.

Kraków, dnia 2 lipca 1893 r.

Prezydent: J. Friedlein.

RITZTILL
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B i u r o  S to w arzy szen ia  Nauczycielek
w Krakowie, ul. św. Tomasza Nr. 8,

poleca od 1 września:
3 nauczycielki Polki z wyższem wykształ 

ceniem, biegłe w muzyce i obcych językach, 
3 nauczycielki Polki, posiadające egza 

mina rządowe.
3 nauczycielki Francuzki , muzykalne, 
Nauczycielkę Francuzkę, znającą dokła

dnie język niemiecki.
4 bony Polki, obeznane z krawieezyzcą. 
Bony Niemki, znające krój lub metodę Fro

Nauczycielki Polki, do początków bardzo 
chlubnie polecone. (1748-2 3)

O D Z N A C Z O N A  O D Z NACZ O NA
na

drezdeńskiej wystawie koni 1892 r.

Administracyą „Czasu“ . 1 “(1635 6-6)

Czcionkami Drukarni „Czasu."

Nie było jeszcze dotychczas żadnego wypadku, 
w którym

II. Ulartela 
maść ochwatowa

nie osiągnęła pożądanego skutku w ochwa­
cie, świeżym lub zastarzałym, porażeniu 
grzbietu, wole, martwej kostce, 
guzie, każdej puchlinie, stward­
nieniu wymion, skorupieniu, prze­
wlekłem porażeniu w przegubie 
kopytowem , przetarciu kości , wy­
prężeniu, gruczołach, guzach kar­
ku i piersi , narośli, zwichnienlach 
przegubu pęcinowego i kopytowe­
go, wszelkich guzach gośćcowych 
i t .  p., takie krów i owiec, bez nadwerężenia 
zwierząt i zostawienia nagich miejsc.

( Prawdziwa do nabycia w słoikach po 2 zła. 
75 c. i 1 zła. 50 c. w Krakowie w aptece 
E. Stockmara. (1620 3-26)

Bardzo wiele pieniędzy
można obecnie szybko zarobić przy spekulacyi

na wiedeńskiej giełdzie płodów a zlecenia bez żadnego pokrycia, Jednak 
tylko dla bardzo dobrze uwierzytelnionych partyj, będą jaknajleplej wy­
konane.

Nie bezimienne listy pod „Frttjahrs-Hafer 1894“ przyjmuje B. Ilukes 
w  'Wiedniu, 1/1. Rzetelni zastępcy poszukiwani. (1672-2-3,

Poręczone prawdziwe paryskie

W Y R O B Y  G U M O W E
Prez lekarzy zbadane. Punktualna wysyłka. Prawdziwe ma na sprzedaż tylko J. Augen- 
feld, posiadacz c. k. przywileju w Wiedniu I. Schulerstrasse 18 a. Cennik darmo w ko­
percie za wjsłaniem 5 c. marki. Także poste restante. (1671-2-)

KOSPOOARSKf !,
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Założona w r. 1890

Pierwsza czeska fabryka,

i nasion — pod firmą 
w Czechach.

& obdarzona c. i kr. austr. - węgier. patentem, 
dla wyrabiania machin do łatwego 

gruntownego czyszczenia i sortowania płodów rolniczych 
Adolf Exner w Brandysie n. Orlą

Przedsięwziąłem sobie, ażeby tę machinę czyli wiatrak o ile można wydoskonalić, a w prze 
ciągu 3 lat przy zastosowaniu kilku patentowanych ulepszeń doszedłem do tego, że w ostatnich 
czasach inne tego rodzaju machiny prześcignęły, co też potwierdzone zostało przez nadanie mi 
najwyższych odznaczeń. Oprócz tego otrzymałem od tycn panów właścicieli dóbr i gospodarzy, 
którzy mają te machiny w użyciu, świetne poświadczenia o ich działalności, zatem mogę je  z zu- 
pełnem prawem i bez przesady oznaczyć jako najdoskonalsze.

Machiny te wyrabiam w 6 gatunkach. Pierwsze 4 gatunki czyszczą a zarazem sortu,ą wy- 
młócone ze żdziebeł płody polne i nasiona i są dlatego gospodarzom wielce przydatne. Następne 
2 gatunki nadają s ę szczególniej dla magazynów, szpichlerzy i t. p. j są przeznaczone dla na 
stępnego oczyszczenia już wolnych od plew płodów polnych i nasion, jeżeli te mają mieć potrze 
bną wagę hektolitr., przyczem zwrócono główną uwagę na jec.m ień do słodu i nasienie koniczyny. 

Iilustrowane cenniki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. (1724-2-8)

B .  Szabłowski w Kralowie, Sukiennice Nr. 2.
Wyłączny na Austro Węgry

skład rosyjskiej herbaty karawanowej
Domu handlowego Sergiusza P erłow a w Moskwie,

poleca wyborowe herbaty w orygiualnem  opakow aniu  pod dozorem ces. 
rosyjskiej władzy celnej. Ceny praktykowane w Moskwie i Warszawie po z ła .

1*110 do z la . 10*40 za funt.
Zamówienia p;cztą przynajm niej na trzy  funty uskuteczniamy franco  

Sam ow ary z najlepszych fabryk Tulskich. jp .  (1691-3 52)

OGŁOSZENIE.
Powiatowa Kasa Oszczędności

w Wieliczce,
założona w roku 1879, działająca pod gwarancyą poręczającego powiatu wielickiego 
i nadzorem c. k. Władzy krajowej, z bezpieczeństwem pupilarnem i firmą sądownie

zaprotokółowaną,
podoje do publicznej wiadomości wynik zamknięcia 

rachunkowego za roli 1892.
a) Obrót kasowy wynosił w roku 1892 ......................................złr. 2.580,129 ct. 64
b) Stan wkładek oszczędności wynosił z d. 31 grudnia 1892 „ 610,521 „ 13 V2

pożyczek na h i p o t e k i ..................................................... „ 421,646 „ 52
„ „ z a s t a w y ..................................................  „ _ 993 „ —

eskontu w ekslow ego...........................................................  85,720 „ 53
„ walorów w ł a s n y c h .........................................................„ 91,498 „ —
„ funduszu reze rw o w eg o .....................................................   29,825 „ 30
Przyczem Dyrekcya zawiadamia Szanowną Publiczność, że wkładki oszczęd­

ności oprocentowują się po 5%. (1706-3-3)
Wieliczka, dnia 15 lipca 1893 r.

D Y R E K C Y A .

PARKIETY I POSADZKI DESZCZUŁKDWE
oraz

w szystk ie  wyroby sto larsk ie ,
jakoto : d rzw i, o k n a , k rzesła , 

sto lik i ogrodow e i t. p., 
poleca fabryka parowa

B r a c i  W e z e l a k
we Gicowie. (1064 40) 

Poszukuje zakupna większej ilości mate- 
ryałów, mianowicie: brusów sosnowych, dębo­
wych i jaworowych różnej grubości i długości.

Najtańsze i najlepsze oparkanlenia
z  cynk. sta l. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Brono Andrieu*s Mit line. 

Brack a. d. Bur, Steiermark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco­
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drucia­

nych i nitów. (1252-21-23)

J L

ĘŁ D o n a b y c ia  w e w s z y s tk ic h  h a n d la c h  w ó d  m in e ra l, i  a p tek a c h .

S i l Ł B H I B I A  
W O D A  ( r i O l I Z I i i .

Zalety zdroju Hunyadi Jónos S ax leh nera
według orzeczenia słynnych lekarzy:

 _ punktualny, pew ny, ła g o d n y  skutek . _____
Także przy dłuższem używaniu może być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
ną.— Łagodny, dosyć przyjemny smak.— Stale jednakowy i trwały skutek. — Mała dawka.

Dla ochronienia  s ię  od mamiącego n aśladow an ia  należy  ż ąd ać
z a w sz e  (1026-7-25)

„ S a x l e l i n e r a  w o d y  g o n k i e j # 16 1

n
n

we Ł W O W I I ;  przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr. 3,
POLECA P. T. ROLNIKOM:

M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E  “ • K
z pierwszorzędnych specjalnych fabryk, w ed ług  
najnowszych 1 najpraktyczniejszych systemów wy­

doskonalone, jakoto:
Grabie konne; siewniki rzędowe Melichara, Saxonia, Pannonia; siewniki do nawozów 
sztucznych nadzwyczaj pojedyncze, a doskonale funkcyonujące; obgartywacze i ple- 
wniki do rcślin okopowych; słynne pługi Eberhardta; lokomobile; młocarnie parowe 
i kieratowe; prasy Blunta do konserwowania zielonej paszy na zimę; sieczkarnie, 

sortowniki, tryeury, brony do łąk itd.

Nawozy sztuczne
z renomowanych fabryk, dających znpełną gwarancyę tak co do składników chemi­

cznych, jak i co d ; ich skuteczności agronomicznej, a mianowicie: 
snperfosfat z kości, mączkę kościaną roztworzoną kwasem siarkowym, mączkę 
parzoną niewyklęjaną, guanosuperfosfat, spodium snperfosfat, mączkę (in ile ) Tho­

masa, kainit z Kałusza. 
f T n im o * * )  Wobec nader rozpowszechnionego fałszowania sztucznych nawozów 
U  W t l g d .  utizymnje gal. akc. Towarzystwo Handlowe stosunki tylko z fabry­

kami znanemi ze swej sumienności, a oprócz tego rozciąga jeszcze nad niemi i na 
ich żądanie nader skrupulatną kontrolę. — Osobliwszą uwagę zwracamy na żużle 
Thomasa, których fałszowanie doszło już do takiej doskonałości, że nawet analiza 
chemiczna, zresztą przy innych nawozach sztucznych decydująca i chroniąca od 
oszukań8twa, staje się bezsilną niemal, gdyż żużle fałszowane koprolitami lub fosfo­
rytami zawierają wprawdzie kwas fosforowy, dający się analitycznie skonstatować, ale 
w formie takiej, że takowy nie da się zupełnie roślinom asymilować i niema żadnej 
wartości agronomicznej. Gal. akc. Tow. Handlowe zakupiwszy znaczną ilość żużli Tho­
masa od jedynej i słynnej fabryki austryackiej, poleca takowe najsumienniej z wszelką 
gwarancyą Ilości i ja k o śc i składników chemicznych. Ponieważ żużle przecho­
wują się długi czas bez najmniejszej straty (chociaż pora ich użycia jest 6 - 8  ty­
godni przed sibjbą oziminy), przeto pożądane są wczesne zamówienia. (1488-17-18) 

Szczegółowe cenniki nawozów sztucznych wysyła się na żądanie opłatnie.

PP. Jednorocznych przygotowuje do e g z a ­
m i n u  oficerskiego. Chcącym nauczyć się 
jeździć w krótkim czasie, udziela według naj­
lepszej metody lekcyj były wojskowy. Adres 
w adm inistracyi Czasu. (1735-2-4)

Fabryka kapsli do butelek
poszukuje zdolnycli

zastępców.
Oferty pod B. V. 48B1 przyjmują Hau* 

sens te in  & F o g l e r  (Otto Banan) 
tlien  1. (1675-2-2)

OBWIESZCZENIE.
L. 2 7 1 4 . ---------------------------(1742-3 3)

Celem w y d zierża w ien ia  
prawa propinacyi wódki, 
piwa I miodu, w Sanoku 
i w Posadzie olchowsk.,
jakoteż przysługującego gminie miasta 
Sanoka d o d a t k u  gminnego od tych 
trunków na la t 6, od dnia 1 stycznia 
1894 r. do d. 31 grudnia 1899 r. — 
odbędzie się w Magistracie licyta- 
cya w dmu 9 sierpnia IS93  
o godzinie lOej przed południem.

Cena wywołania rocznego czynszu 
dzierżawnego wynosi:
a) za dodatek gminny zł. 10 ,720 '—
b) za propinacyę w Sa­

noku ........................ .....  9 ,310 '—
c) za propinacyę w Po­

sadzie olchowskiej „ 2,530'51
Razem „ 22,560'51

W arunki licytacyjne mogą być w 
Magistracie przejrzane.

Z m agistratu.
S a n o k ,  dnia 25go lipca 1893 r.

g3B *Mf Burmistrz.

OGŁOSZENIE
w sprawie w ypow iedzenia  obligacyj pożyczki

krajowej z roku 1885.
W  myśl uchwały W ysokiego Sejmu z dnia 29 września 1892 r. 

wypowiada W ydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomerji TMaz 
z W ielkiem Księstwem Krakowskiem obligacye galicyjskiej pożyczki 
krajowej z roku 1885 z dniem 1 listopada 1893 r. i z dniem tym, 
w którym także ich oprocentowanie dalsze ustaje, uznaje je za płatne.

Galicyjska Kasa krajowa we Lwowie wypłacać będzie od dnia 1 
listopada 1893 r. wszystkie przedłożone jej obligacye tej pożyczki, za­
opatrzone w bieżące kupony — w ich nominalnej wartości.

W ydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli winkulo- 
wanych obligacyj pożyczki z r. 1885, że w własnym swoim interesie 
powinni się jak najwcześniej postarać u kompetentnych władz o ze­
zwolenie na dewinkulacyą, tak, ażeby obligacye te mogły być z dniem 
1 listopada 1893 r. zrealizowane.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

Lwów, dnia 27 lipca 1893 r.
H a r s z a V c k  k r a j o w y

Z a stęp ca :
A n t o n i  J a s a  C h a m i e c  w. r. (1747-2-3)

Członek W y d z ia łu  kraj.: 
T a d e u s z  R o m a n o w i c z  w. r.

Członek W y dzia łu  kraj.:
D r  J ó z e f  W e r e s z c z y ń s k i w. r.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaku. Drukarni Ł a k o iń tk i.


